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Nasi wrogowie republiki,
. Ostatnie zebranie monarchistów w 

znaniu wywołało w naszej prasie pewne 
zainteresowanie „polskim monarchizmem'* 
i szansami jego rozwoju. Naogół nasz obóz 
monarchistyczny nie przedstawia, się zbyt 
poważnie; jest to raczej grupa ideologów 
i tradycjonalistów  marki konserwatywnej, 
nie posiadająca ani własnej doktryny, ani — 
dtenastji kandydującej do polskiego tronu, 
a pewną siłe — jeśli o sile można wogólo 
mówić —  czerpie z ostrej k rytyki sto- 
8i nków polityczno-gospodarczych', w ja­
kich się znajduje obecnie Rzeczpospolita 
Polska. Położenie Polski jest niepomyślne 
i to przeważnie s winy samego społeczeń­
stwa, a ponieważ społeczeństwo to  działa 
polit ycznie za pomocą form reptiblikańsko­
dom o k ra ty  cz n y eh, przeto nic łatwiejszego, 
jak z krytyki stosunków przejść do krytyki 
Ustroju. K rytyka ta opiera się na rozumo­
waniu następującem: Rządzi prawica i jest 
41e, więc precz z prawicą; potem przycho­
dzi lewica i jest także żle, więc precz z le­
wicą; stosunki nie polepszają się za rządu 
stronnictw  centrowych, więc —  kiedy za­
wiodły wszystkie rządowe kombinacje, roz­
goryczony obywatel odrzuca parlament i de­
mokrację. Je s t to rozumowanie naiwne, ale 
właśnie dlatego tak  powszechne i typowe 
we wszystkich dem okracjach, przeżyw ają­
cych t. zw. kryzys parlam entarny.

Z krytyki ustroju demokratycznego mo­
żna wyciągnąć kilka wniosków. Joden, któ­
ry wyciągają zazwyczaj politycy praktycz­
ni, prowadzi do reform, ulepszających ustrój 
republikańsko-demokratyczny. Taki wnio­
sek wyciągnęli w Polsce stanisławowskiej 
najwięksi ówcześni statyści, jak Staszic, 
Kołłątaj i Małachowski. Na tej drodze osią­
ga się ceł upragniony, jakim jest. potęga 
i wielkość państwa, bez przewrotów i wstrzą- 
fołeń, ale zato zbyt powoli. Z tego powodu 
umysły polityczne zbyt prymitywne lub 
zbyt klasyczne, t. j. zamiłowane w formu­
łach prostych, wyraźnych, skłaniają się 
cliętniej do załatwień rewolucyjnych. Zła 
jest monarchja — mówili klasycy polity­
czni wychowani na Rousseau — więc zapro­
wadzimy republikę, jako jej antytezę. Po­
nieważ republika wydaje się złą naszym 
„klasykom11, przeto wysuwają również jej 
antytezę, a raczej dwie antytezy, t. j. dyk­
taturę i monarchję. Stądto zarówno u nas, 
jak i n. p. we Francji obóz republikański 
dzieli się na dwa odłamy: na faszystów i mo­
narchistów.

Faszyzm jest bliższym życia, uważa on 
bowiem dyktaturę jednego stronnictwa jako 
środek czasowy, jako wyjątkową fazę mię­
dzy dwoma okresami demokracji parlamen­
tarnej. Faszystowskie rządy mają na celu 
wyleczyć demokrację z jej chorób, a w okre- 
sib leczenia ratować państwo, zagrożone 
rozkładem przez rozkład samej demokracji 
Po faszyzmie ma przyjść znowu do rządów 
demokracja w jakiejś bliżej nieznanej for­
mie, może w formie parlamentu zawodowe­
go. I Mussolini wyraźnie oświadczył, że fa- 
szym jest formą przejściową; coprawda do­
dał przytem, że ponieważ choroba demo­
kracji włoskiej jest szczególnie ciężką 
i trzeba ją leczyć aż przez trzy pokolenia, 
więc „forma przejściowa1* potrwa lat 60...

Monarchiści uważają demokrację repu­
blikańską za chorą beznadziejnie, nieule­
czalnie. Z uśmiechem lekceważenia patrzą 
na wysiłki, zmierzające do sanacji ustroju. 
Nic nie pomoże temu paralitykowi — za­
pewniają — tylko cudotwórca może go po-  ̂
stawić na nogi. Idea monarchy staje się mi- 
Stycznem lekarstwem, eliksyrem życia dla 
państwa *’n toż naprawdę jeśli z ideologii 
monarc! ocznej usuniemy jużto kastowe 
Skłonności i interesy, już to różne przeżytki

Po- dynastycznych uczuć, to  znajdziemy w niej 
tylko element irracjonalny: jakiś m isty­
cyzm, człowiekowi współczesnemu już zu ­
pełnie obcy. Napróżno teoretycy prawa 
tłumaczą, że conajmniej jest tyle szans na 
złego lub niedołężnego króla, ile szans na 
nieodpowiedni parlam ent, napróżno cytują 
przykład angielski, gdzie król nie gra żad­
nej roli poza deknratyw ną w decyzjach po­
litycznych, napróżno wskazują na potężną 
i bogatą republikę am erykańską i t  d. — 
monarchiści są głusi na wszystkie argu­
menty, bo też nie z argumentów rozumo­
wych czerpią swą siłę. Podstawą jej jest 
poprostu w i a r a ,  naw et, jeśli się —  jak 
i Maurrasa —  podpiera murem historycz­
nych i logicznych dowodów.

Nie przeczymy, że ta  wiara może się

w Polsce rozszerzyć, jeśli znajdzie warunki 
odpowiednie, t. j. niezadowolenie i gorycz, 
odbierające ludziom trzeźwość sądu i rzu 
cające ich w różne utopijne aw antury. Nie 
trzeba dodawać, że byłoby to nieszczę­
ściem, nie dlatego, żeby roonarchizra mógł 
zatrjumfować, bo to uważamy za wykluczę 
ne, (i to  ostatecznie nie byłoby zbyt wiel- 
kiom nieszczęściem, gdyby się dokonało na 
gruncie konstytucji, t. j. przez zdobycie 
większości w Izbach), ale dlatego, że stwo 
rzyć może grant dla różnych puczów i za 
machów stanu, oraz rozdzieli i poróżni po­
litycznie jeszcze bardziej społeczeństwo, 
gdy u nas dla ratow ania państwa, potrzeb­
nym jest właśnie proces przeciwny, in te­
gracyjny.

Monarchizm jest jednak wytworem cho­
roby demokracji. Lecząc ustirój dem okraty­
czny i jego funkcje, odbierzemy grunt dla 
szerzenia się bakcyli chorobotwórczych.

Bank Polski rokuje nadal z kapitałem angielskim.
PRZEDWCZESNE ALARMY „NASZEGO PRZEGLĄDU*'.

l in .  Mcraczewski ustępuje definitywnie.
Zdezawuowany listom Piłsudskiego. — P. p. S. między miotem a kowadłem

Warszawa. (AW) Wedle obiegających po­
głosek, minister robót publicznych, p. MOra­
czewski. potwierdził na. onegdajszem posiedze­
nia Centralnego Komitetu wykonawczego 
P P. S., że ma zamiar ustąpić z rządu i mimo 
nalegania pa-rtji swej, decyzji nie cofnął.

Warszawa. (Telef. wł.) W kolach politycz­
nych uchodzi na rzecz prawdopodobną, że 
kwestja dymisji min. Moraczewskjego stoi

w  związku z listem marszałka Piłsudskiego, 
Podobno, mimo sidnegp nacisku w kiłach 
partyjnych P. p. S., min. Moraezewski nie za­
mierza zmienić swej decyzji. Klub P. P. S. ze 
względów technicznych nie chce wywoływać 
żadnych zmian, a temhardziej, gdyby już do 
zmian przyjść musiało, nie chciałby ich łączyć 
z o^ofeą marsz. Piłsudskiego.

• <«)..  .

l in .  Żeligowski naraził się „młsudozfkom".
Warszawa. (Telef. wł.) Według obiegających 

pogłosek, min. Żeligowski jest Już znłenawl- 
dzony przez klikę „piłsudczyków“. Żądają jego 
dymisji i chcą na jego miejscu widzieć gen. 
Osińskiego. Przyczyną tej zmiany frontu wo­
bec gen. Żeligowskiego ma być fakt, że cofnął 
tylko te rozporządzenia gen. Sikorskiego, któ­
re służbowo były nieformalne i to nie zaraz,

jak się tego domagano. Dokonał on również 
kilku noiminacyj, które są „nie w smak** pił- 
siidczykom, a wreszcie ponieważ odmówił po­
stawienia na Radzie ministrów wniosku o no­
minację p. Piłsudskiego na szefa sztabu gene­
ralnego, wskutek czego misji tej musiał się 
podjąć mim. Moraczewski

  o()o —

Warszawa. (Telef. wł.) Czwartkowy „Nasz 
Przegląd** podał wiadomość o rzekomem rOz- 
bieiu się rokowań pomiędzy przedstawicielami 
kapitału angielskiego ze sferami polskiemi 
w sprawie udziału finansistów angielskich 
w Banku Polskim. Finansiści mieli się rzeko­
mo domagać 55 proctent akcyj. Sfery miarodaj­
ne komunikują, że wiadomości „Naszego Prze­
glądu" dotyczące rozwiania się rokowań 
z przedstawicielami kapitału angielskiego 
z Bankiem Polskim, nie 8ą prawdziwe.

Szczegóły bowiem przystąpienia kapitali­
stów zagranicznych do Banku Polskiego nie

zostały jeszcze sprecyzowane. Rokowania tedy 
nie mogły się rozbić.

Delegaci „Bankers Trustu" przy pracy.
Warszawa. (Telef. wł.). Delegacja. Bankers 

Trustu i Americ, Tabacco Comp. przedstawio­
na była min. Zdziechowskiemn, pcezem w mi­
nisterstwie skarbu odbyła się konferencja na 
temat taktyki badań nad monopolem tytonio­
wym, które to badania są celem przyjazdu tych 
delegatów. Zaznaczyć należy, iż delegacja oś­
wiadczyła, iż żadnych wywiadów nikomu nie 
udzielała.

Ben. Sikorski o ograniczeniu czasu służby wojsk.
NIE JEST TEJ REDUKCJI PRZECIWNY, ALE OSTRZEGA PRZED ZBYT SZYBKIEM

TEMPEM.

Warszawa. (Telef. wł.) Gen. Sikorski w wy­
wiadzie dziennikarskim wypowiedział swe po­
glądy na sprawę skrócenia czasu służby woj­
skowej. B. minister uważa, że projektowanie 
już dzisiaj dalszego skrócenia czasu służby 
wojskowej wprowadziłoby do życia armji zbyt 
gwałtowne tempo. Możliwości finansowe nie 
pozwoliły nam na służbą dwuftetnią, wcielo­

nych roczników, jak tego chce ustawa. Fak­
tycznie więc istniała w 1924 i 25 t. służba 
18-miesięczna. Jest to czas minimalny, w któ. 
rym saeregowy może opanować potrzebne mu 
wiadomości. Gdyby nawet chodziło o jedno­
roczną służbę, to przejść do niej można tylko 
etapami.

Zebranie naczelników w ładz I instancji.
Warszawa. (Telef. wł.) Rada ministrów 

uchwaliła wprowadzić instytucję periodycz­
nych zebrań naczelników władz I urzędów 
pierwszej instancji. Zebrania będą miały na 
celu stałe uzgadnianie działalności poszczegól­
nych działów administracji państwowej w po­
wiatach. Instytucja ta skonstruowana jest ana­
logicznie do jnstytucyj stałych zebrań szefów 
i władz urzędów wojewódzkich. W zebraniach 
biorą udział kierownicy władz t. zw. wyodręb­
nionych. jak wojskowych, skarbowych, szkol­
nych, górniczych i t. d.

AKCJE BANKU POLSK. NA GIEŁDZIE.
Warszawa. (Telef. wł.). We czwartek odby­

ło się zwyczajne posiedzenie miesięczne Rady 
Nadzorczej Banku Polskiego. Po wysłuchaniu 
sprawozdań, załatwiono budżet wydatków na 

r., wreszcie uchwalono wystąpić do Rady 
giełdy p!emiężnej w Warszawie z żądaniem 
wprowadzenia akcyj Banku Polskiego na gieł­
dę warszawską. Wysłuchano szczegółowego 
sprawozdania prezesa Rady Nadzorczej Mły­
narskiego o wyniku jego podróży do Ameryki. 
Na następnem posiedzeniu Rady, które się od­
będzie w przyszły czwartek, nastąpi przyjęcie 
sprawozdania z działalności Banku za rok mi­
niony wraz z ostatecznym bilansem 1 rachun 
kiem zysków ł strat i wtedy zostanie ustalony 
termin przyszłego nadzwyczajnego Walnego 

Z grom adzenia . Dywidenda ma wynosić 11%.

Bałagan eksportowy.
O 380 tysięcy cetnarów pszenicy wywieziono 

za dużo.
Warszawa. (AW) „Przegląd Wieczorny"

podaje obliczenia Głównego Urzędu statystycz­
nego, według których od 1 sierpnia do 
grudnia noku ubiegłego wywieziono z Polski 
940 tysięcy cetnarów metrycznych pszenicy. 
Ponieważ Polska, po zaspokojeniu własnych 
potrzeb, miała w tym roku na wywóz 560 tys. 
cetnarów, przieto liczbę tę przekroczono o Jo 
tysięcy cetnarów. Pismo walczy tym argu­
mentem przeciwko tendencjom „Piasta", 
rzającyim do zniesiama zakazu wywozu psze
nicy.
ZGON RS. PRAŁATA REMBIELIŃSKIEGO.

W arszaw a. (Telef. wł.) Zmarł w Warsza­
wie ks prałat Remhieliński, proboszcz, który 
odgrywał w życiu duchowieństwa wybitną, rolę.

WARSZAWSKI NASTĘPCĄ ŁAŃCUCKIEGO.
Warszawa. (Telef. wł.) Na miejsce komuni­

stycznego posła Królikowskiego, który zrzekł 
się mandatu wchodzi do Sejmu znany działacz 
komunistyczny, Adolf Warszawski, znany pod 
lieeudOTiitmeim „Wartski". Warszawski, znany
przed wojną działacz socjalistyczny, był zało­
życielem Socjaldemokracji Królestwa Polskie­
go i Litwy Podczas wojny przeszedł do obo­
zu komunistycznego. Warski przebywa obec­
nie zagranicą, pnyw em  miejsce jego pobytu 
jest niewiadome Nie zgłosił się tez dotychczas 
po legitymację poselską.

GRUPA D Ą B SK lEG O  CHCE WSTĄPIĆ 
DO KOALICJI.

Warszawa. (AW) Posłowie należący do nie­
dawnej secesji z „Wyzwolenia" z Janem Dąb 
skim na czele, rozpoczęli rokowania z rzą­
dem w sprawie wejścia d<, koalicji rządowej 
radykalnych grup chłopskich. Liczebnie biorąc, 
koalicja w z m o c n iła b y  się wówczas około 30 
"•fosami.

Dolar 745.
Dzień wczorajszy przyrósł nagłą i wcale po­

kaźną zwyżkę dolara.
Obroty zaczęto już przy kursie 7.60 zł., ta 

silna tendencja utrzymała się do południa, tak, 
że dolar doszedł nawet do 8 zł. Pod wpływem 
jednak wieści z Warszawy, gdzie zwyżka nie 
przybrała takich rozmiarów, nastąpiło i w Kra­
kowie załamanie się haiussy i kura obniżył się 
do 7.70 zł.

Akcje w zaniedbaniu, co wywarło swoje 
piętn o na ogólnym mchu# Zawierano też na 
ogól mało tranzakcyj.

P. Glob 15 gr„ Zieleniewski 9.80 zł., Górka 
7.20 zł., N iem ojew ski 25 gr., Krakus 17 gr., 
Chodorów 5.60—5.65 zŁ, Lokomotywy 78 gr.

M. M.
DOLAR W WARSZAWIE 7.20 ZŁ. 

Warszawa. (Telef. wł.). Dolar dziś 7.20 zł.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Papiery państwowe. 5% pożyczka konwer- 
syjna 43.50, 8% pożyczka konwersyjna 100, 
pożyczka dolarowa w dolarach 62— 64, w zło­
tych 434r—448, pożyczka kolejowa 119—113— 
120.

Waluty. Dolary trans. 7.15—7.10, Londyn 
84.75—34.52.5, Nowy Jork 7.20—7, Paryż 
27.10—26.70, Szwajcarja 138.25—137.25. Wło­
chy 29, Wiedeń 99.9Q.

O.'?, l . za nowelizacją ustawy o ochronie lokatorów
DALSZE JEDNAK STANOWISKO UZA LEŻNIA OD POSTĘPOWANIA RZĄDU.

państwa powoduje zmniejszenie zarobków pra­
cującej ludności, a bezrobotni potrzebują szcze­
gólnej opieki, klub Chrzęść. Dem. uznaje ko­
nieczność nowelizacji obowiązującej ustawy o 
ochronie lokatorów.

Ponieważ komisja prawnicza nie posiada 
potrzebnych matorjałów, oraz danych staty­
stycznych, przeto klub Óhrześć. Dom. uzależnia 
dalsze swe stanowisko od uchwał 1 postępo­
wania rządu koalicyjnego, w którym są repre­
zentowane wszystkie stronnictwa pracy.

Warszawa. (Telef. wł.). W związku z in­
formacjami o przebiegu obrad podkomisji pra­
wniczej w sprawie wniosków, dotyczących 
zmian poszczególnych punktów ustawy o och 
ronle lokatorów, klub Chrzęść. Dem. komuni­
kuje, że przedstawiciel jego pos. Bittner na 
posiedzeniach podkomisji komisji prawniczej, 
zajmował stanowisko zgodne z uchwałami Ra­
dy ministrów, która wyraźnie postanowiła, na 
jakie zmiany ustawy się zgodzi. W  pełnej świa­
domości, ii  przesilenie gospodarcze i finansowe

Dalsze redukcje w szkolnictwie niemożliwe.
OŚWIADCZENIE MIN. GRABSKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.). Na czwartkowem 
posiedzeniu senackiej komisji oświatowej prze­
mawia? min. oświaty Grabski na temat reduk­
cji oszczędnościowej i zaznaczył, że budżet mi­
nisterstwa oświaty ma być zredukowany o 25 
procent, czyli miałby wynosić 237 milj. zł., gdy 
tymczasem dotychczasowe wydatki personalne 
wynoszą 260 milj. zł.

Ażeby za tom doprowadzić do cyfry wyzna­
czonej przez m brstoTStw o oświaty, trfzebaby 
było zwolnić 14.000 nauczycieli, co w y w o ła ło ­
by w kraju ogrom ne w rzenie. O redukcji w wyż 
szych uczelniach naukowych n!e może być mo­
wy ze względu na prestige Polski wobec za­
granicy.

Można,by było poczynić redukcję przez zwi-

Dzepo domaga się cerk ew prawosławna?
Warszawa. (Telef. wł.) Metropolita prawo­

sławny Dyonizy złożył na ręce premjera me­
moriał. w którym wysuwa postulaty cerkwi 
prawosławnej w s tosunku  do państwa: kwestie 
nosiadania ziemi,, stosunek do władz adminl- 
stratcyiwycb, wychowania tologinmego i Ł d

Dwutygodniowe f e r e  S e p u .
Dziś i jutro ostatnie posiedzenia.

Warszawa. (Telef. wł.). Na konwencie senio­
rów sejmu postanowiono odbyć w tym tygo­
dniu posiedzenie w piątek i w sobotę, poczerń 
nastąpi przerwa do końca stycznia, podczaa 
której komisja budżetowa, jak już wspomnie­
liśmy przed kilku dniami, bęrlzię rozpatrywała

nięcie poszczególnych fakultetów, co jednakże 
nie przyczyniłoby takich korzyści, jakich się 
domaga skarb. W takiej sytuacji min. oświaty 
nie widzi możliwości wyjścia z trudności.

W dyskusji przemawiali senator Thullip, 
Koomer, Nowak, Orliński, Siciński, Kaniowski, 
tudzież senat. Kopciński. W wyniku dyskusji 
przyjęto rezolucję następującą: Komisja stwier­
dza, że wiązanie konieczności redukcji budże­
tu państwa ze zredukowaniem według jednego 
sposobu budżetn wszystkich ministerstw, nie 
jest zasadą słuszną, na której może się oprzeć 
program oszczędnościowy i pociaga za sobą 
krzywdzące następstwa dla sprawy oświaty 
w Polsce.

-—- a-----

sprawozdanie Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa. Sejm zebrałby się około -1 lutego. Dnia 
20 b. m. rząd przedłoży poprawki do budżetu; 
marszałek sojmu dołoży wszelkich starań, ażeby 
inia 1 lutego komisja budżetowa mogła rozpo- 
wąć prace nad budżetem.

Warszawa. (Telef. wł.) We czwartek przed­
stawiciele klubu „Wyzwolenia" urządzili de. 
marche n premjera Skrzyńskiego, domagając 
alę^ powołania marszałka Piłsudskiego do 
wc*ska.

Warszawa. (Telef. wł.). Klub Zw. lud. nar. 
dokona} we czwartek wyborów prezydium, 
które stanowią: prezes Gfabińskf, wiceprezesi 
Seyda, Załuska, Zwierzyński, nadto Kowalew­
ski, Zamorski, Rymar 1 Pluciński,

, O O O  AIHBI Mi



i t r .  a ■ . „«EÓ § S i l # ,  M a 16 lifim fó , Kft 12

Socjalizm wobec państwa.
(Doświadczenia wojny. — Socjalizm „na praw o", umiarkowane ruchy „na lewo".

taty smutne. — Socjaliści Francji i Niemiec).
Rezul-

Pcssrie w każdym kraju Europy aktualną 
jest sprawa udziału socjalistów w rządach. To, 
sco się wydawało niemożliwością przed woj- 
jpą, —, pozytywna praca rewolucyjnego do nie­
dawna obozu dla pa ós tura, — staje sio teraz 
jaro zumiałem zjawiskiem, gdzieniegdzie wręcz 
koniecznością.

Czemu to przypisać?
Byłby to jednostronny pogląd, gdyby się 

gródto tej zmiany chciało widzieć w samych 
ewolucjach, przez które "  w szed ł europejski 
Bocjalścm. Niewątpliwie je, odgrywają one 
folę dużą!

Socjalizm przekona} się podczas wojny, ie  
pojęcia „naród" i „państwe" nie oznaczają przy­
p ad k o w y c h  _  jak  twierdził „naukowy" kieru- 
h ek  socjalistyczny —* form organizacyjnych, 
ale że zawierają treść nieodłącznie z naturą 
ludzką zespolonych związków i wspólnot. Tar 
kiego zaś doświadczenia, przypieczętowanego 
następnie krwią na pobojowiskach ‘Europy, so­
cjaliści nie zapomną prędko, 
i Nie zapomną go tern bardziej, że mieli tak­
i e  sposobność przekonania się (wielu naoczSą 
inni i— za pośrednictwem współtowarzyszy), 
jj&k monstrualną jest rzeczywistość „państwa 
socjalistycznego". Nie wiadomo, czy innej ge- 
peracjj socjalistycznej daną będzie podobna 
Okazja! W każdym razie, ci co ją mteli, nie 
jOJflieazkałi przastrzedz najsurowiej kolegów 
.przed dalszą „gonitwą chimery" (jak się kapa 
jtainie o „państwie socjałlstycznem" wyraża 
Mac Donald). ■
t Stąd wniosek; — należy, gdzie można, 
^Współpracować z „burżuazją"! Powojenna ko­
menda w socjaliżmie poszła; —* „na prawo“l 
, Ało i niesocjalistyczne żywioły przebyły 
!W okresie wojennym ewolucję? tę zaś; ~s „na 
lewo"!

:Jest uderzającera zjawisko, że wszystkie 
jp&rlannenty Europy powojennej zaczynały swo- 
fe  prace w r. 1918 i 1919 od ustaw socjalnych 
|Takie prawa, jak 0 — 8 godz. dnfu' pracy, o 
ubezpieczeniach pracowników, przechodziły bez 
JbwŁaych trudności, jako coś, eo się samo przez 
się rozumiało. W  paryskiej np. Izbie posłów 
P  1919, o większości — wiadomo — „narodo- 
wof15, umiarkowanej, ustawy te  uchwalano je- 

;!3nomyśłnie. Panowała wówczas jakby emu- 
:la,cja poszczególnych państw, by się nie dać 
nikomu zdystansować w trosce o log klas ubo- 
g id \ z któremi warstwy posiadające, zawarły 

braterstw o w obliczu nieprzyjaciela ojczyzny.
Stara to lds tor ja! Wojna nowoczesna jest 

,J&wste skibo krzywd, jakie z sobą nieme, na- 
jBcaydelką wiete mądrych rzeczy Najgorętezym 
>ptrjf>5a, na jnamiotniejszyra heroldem tiacjona- 
fernu francuskiego w  esasia oblężenia; Paryża 
przez wojska niemieckie, był wczorajszy feter- 
.pacjonalista i komunista, A micjatywą
'do ustawodawstwa socjalnego po szczęśliwych

dla Niemiec wojnach, dał sam „żelazny kan­
clerz".

Nauki odniesione z wojny ostatniej, były 
motywem, który do współpracy powołał. tak 
do niedawna jaszcze przeciwne sobie kierunki 
społeczne i polityczne. Ale —- wyznajmy — 
współpraca ta zbyt była poddana wpływowi 
socjalistycznej doktryny,, by mogła państwa 
gospodarczo zniszczone, finansowo od zamor­
skiego uzależnione dłużnika, pchnąć w kierun­
ku ekonomieesnego odrodzenia. Socjalizmu mo- 
żraby spróbować w dobie pokoju i dobrobytu; 
wtedy Męski, któreby eksperyment spowodo­
wał, dałyby się częściowo przynajmniej powe­
tować z nagromadzonego bogactwa. Ekspery­
ment jednak socjalistyczny w okresie zniszcze­
nia gospodarczego, to  —< katastrofa dla pań­
stwa, które na tę drogę weszło.

W tym właśnie okresis znajduje się Europa 
dzisiaj. Upadek przemysłu, któremu kazano 
produkować bez pieniędzy, ■— bezrobocie okre­
ślające się w całej Europie 10 miljonami lu­
dzi, m  zubożenie wszystkich warstw społecz­
nych, miasta, i wsi, — — — oto, jakie żniwo 
zbiera Europa ze swoich ustępstw na rzecz dok- 
fryueryznfiu socjalistyszneg o.

W tych warunkach nie pozostaje nie inne­
go, jak pociągnąć wszystkie żywioły do pracy 
nad gospodarczą odbudową Europy. Że się ta  
odbudowa nio może dokonać bez rezygnacji 
z  niektórych punktów socjalnego ustawodaw­
stwa-, to  jest wfdoeznem dziś nawet dla otwar­
tych głów w obozie socjalistycznym (świadczą 
o tern niektóre przemówienia na kongresie 
P. P. S.), jak i dla drugiej strony zrozumiałem 
jfftt, że niema mowy o nawrocie do pełnej wol­
ności gospodarczej, do liberalizmu, któryby do 
reszty zdezorganizował i tak  już chore życie 
ekonomiczne. !

Lecz nie wszędzie socjalizm, wyciąga te na­
rzucające się zdrowemu rozsądkowi wnioski. 
We Francji kongres socjalistyczny postanawia 
1766 głosami przeciw 1331 nie brać udziału 
w koalicji rządowej nawet z radykałami, —» 
w Niemczech frakcja parlamentarna partji 87 
głosami przeciw 33 przyjmuje tęsamą uchwałę 
odnośnie do przystąpienia do i  zw. wielkiej 
koalicji. Dla Francji samej jest to oczywiście 
lepiej. Tem prędzej przyjdzie do jakiegoś po- 
rezumienia między radykałami a częścią przy­
najmniej prawicy. Ale i dla Niemiec i dla Fran­
cji zapowiadają te uchwały nowe fermenty 
im terenie parlamentarnym, a warefwom ludo­
wym, w których rzekomo obronie staje socja­
lizm, przyniosą tylko dalszą pauperyzacją, bo 
dalszy wzrost bezrobocia i dalszy brak pie­
niędzy.

Do pracy państwowo-twórezej trzeba i od­
wagi. Tej jednak cnoty socjalizm jeszcze sobie 
nie przyswoił. I to jest -— zdaje się — osta- 
U czbotb wyjaśnieniem jego obecnego atanewi-
3.k» wobec. pańsfcwa w N tetaciech. i  w a  P tte tJ !.

W. Z.

O czem piszą inni?...
„Stronnictwo Chłopskie" czaję w stręt do in teHgencjt? —  P . StapMski pasuje pos. Dąb. 
skiego n a  wodza chłopskiego. —  „Czas" sp ostrzegł, że p. Piłsudski jest „starym  konspi. 

ratorem ". —  Czule powitanie posłów polskich w Mińsku.

i  mm pMincziieśo
I „Czas" doczeka} się uznania.

Zdarzyła, się w tych ciężkich czasach I „Cza­
sowi" gratka. Zyskał sobie mianowicie Organ 
konserwatywny uznanie nie jeszcze w kraju, 
ałe w _  Niemczech. „Kólniscbe Yofezeitimg" 
piórom bar. Sod ona zasypała „Czas" pochwała 
mi za jego oujentację w polityce zagranicznej 
'{stosunek do Niemiec) i za jego rezerwę w sto­
sunku do polskiego mouarehizmu.

Nie pierwszy to już. raz chwali się „Czas" 
uznaniem zagranicy. Wszak swojego czasu do­
wiedzieliśmy się, że sam Ojciec św., choć ma 
'do dyspozycji dzienniki włoskie, francuskie i in­
ne, nie może się obejść bez „Czasu". (Było to 
oczywiście jeszcze przed skandalicznym felje- 
toceffi. o. „czarnej Mszy" w Foliea Bergcres"). 
Teraz przytacza komplementy barona Soden. 
Oczywiście Międzynarodówka baronów i ksią­
żąt musi się wzajem popierać. Jeśli zaś „Czas" 
twierdzi, że komplementy pochodzą ert „zna­
komitego przedstawiciela! katolików niemiec­
kich", to 1) __ niewiadomo, czyby n. p. feny 
przedstawiciel katolików niemieckich z t. zw. 
lewicy centrum, znakomitszy od Sodena, Wirth 
pochwalił „Czas", 2) _  należałoby, by się 
„Ozas" postarał także o uznanie u francuskich 
katolików. Z tymi jednak byłoby znacznie 
trudniej, niż z bar. Soden, który Bwoje po­
chwały ,Czasu" zaczął od wspomnień o cza­
sach, kiedy „part.ja konserwatywna ongiś była 
Najpotężniejszą frakcją parlamentu wiedeń­
skiego"... i za swoje germanofilstwo musiała 
znaleźć uznanie u wszystkich prawowiernych 
Niemców.

Ilu jest Niemców w Pcznańskdem?
Jeden z czytelników pisze nam:
„U. Kur jer Codzienny" z 10 b. m. zamieścił 

artyknł, będący cytatem z „Berliaer Tage- 
fclatt", p. t. „Smntny bilans niemczyzny w Po- 
znańslriean".

Berliński dziennik ubolewa nad ubytkiem 
ludności niemieckiej w Poznańskie®, nad 
utratą jej przodowniczej roli w dziedzinie kul­
tury, nad sprawą upadającego szkolnictwa nie­
mieckiego* stratami Kościoła ewangelickiego 
i zanikiem ludności żydowskiej.

I  tak „Kurier Codzienny" z radością przy­
tacza przykłady podane przez „Berfiner Tage- 
blatt1, jak to  ilość Niemców od roku 1910 
z 800.000 spadła do 400.000, czyli z 40—17%. 
jak liczba Niemców w samym Poznaniu zma­
lała z 60.000 do 20.000, w Bydgoszczy z 70.G0C 
do 25.000.

Pod tytułem artykułu zamieszczonego

-w „Kurjerae Coda." p. t. „Smutny bilans niem­
czyzny w Polsce" — czytamy napis tłustym 
druidem: „Straty w zaludnieniu z 40 na 17% “f 
Na końcu zaś artykułu widzimy cytat przyto­
czony z „Berliner Tage.Matt": „Z wielką trwo­
gą spoglądamy wszyscy w przyszłość".

Doprawdy diziwić się należy, jak można 
tak bezkrytycznie powtarzać bez żadnych spro­
stowań cytaty wrogiego nam pisma. W rze­
czywistości bowiem rzec® ma się całkiem ina­
czej.

I tak, cyfry, określające ilość obecną lud­
ności niemieckiej w  województwie poznań- 
skiem, podane przez „Berliner Tagebłatfc" ■— 
są niemożliwie wygórowana. Trzeba bowiem 
'wiedzieć, to w całem województwie poznań- 
skiem ilość Niemców nie przekracza 5 procent, 
w samym Poznaniu ludność niemiecka łącznie 
z żydowską wynosi zaledwie 3 proc., czego 
dowodem, że przy wyborach do Rady miejskiej 
w Poznaniu, na 60 mandatów Niemcy nie uzy­
skali ani jednego. W Bydgoszczy zaś Niemców 
niema więcej, jak 12 procent. Cytat zaś z „Ber- 
iiner Tagebflait", w ten sposób w „Kurjerze" 
przytoczony, informuje bałamutnie szerokie 
ni asy bezkrytycznie, myślącego społeczeństwa.

H. R. <̂t\.

Nowa diecezja gdańska.
Biskupem gdańskim — Odłourke.

Ojciec św. wydał bullę, na mocy której 
utworzona zostaje diecezja gdańska. Granice 
diecezji pokryją się z granicami wolnego mia­
sta. Części diecezji Chełmińskiej I Warmińskiej 
odpadają z pod juryzdykcji diecezji gdańskiej. 
Kościół poklasztomy w Oliwie zostaje podnie­
siony do godności katedry ze wszystkimi pra­
wami przysługując emi katedrom. Wykonanie 
rozporządzenia papieskiego powierzono bisku­
powi. 0 ‘Rourke, dotychczasowemu administra- 
torowi apostolskiemu, Ictóry równocześnie dru­
gą bullą papieską podniesiony został do god­
ności biskupa gdańskiego. W trzeciej bulli 
Ojciec św. zwraca się do ludności -gdańskiej, 
nawołując ją do wierności i posłuszeństwa no­
wemu biskupowi

To najnowsze postanowienie Stolicy Aport, 
stanowi uzupełnienie i niejako przypieczętowa­
nie tych zmian poBtyeznyeh, które wyniknęły 
z traktatów pokojowych, a' mianowicie z utwo­
rzenia „wolnego miasta Gdańska", Biskup 
rdański, Mgr. OTtourke, pochodzący z rodziny 
Inflanckiej, był poprzednio biskupem ryskim. 
Na mocy konkordatu polskiego podlegał on bę­
dzie Nuncjaturze warszawskiej, czego Ojciec 
św. nie zmienia, mimo usilnych starań i prote­
stów katolików gdańskich.

„Rzeczpospolita" piętnuje pesymistów, 
k tórzy  rozsiewają pogłoski, jakoby prof. 
Kemmerer zataił na  życzenie rządu „smutną 
praw dę" o Polsce.

Dużo uw agi poświęea prasa nowemu 
rozłamowi w „W yzwoleniu".

„O cóż — pyta „Echo Warszawskie" —■ 
rozbijają się dzisiaj stronnictwa w małe 
grupki? O ambicje I ambieyjM osobisto; 
o wybujały, a więc chorobliwy indywidua­
lizm poszczególnych osób, które same pa­
sują się na przewodnich rycerzy stronnictwa, 
do czego nie mają potrzebnych warunków". 
Tego samego zdania są też „przewodni 

rycerze" tych stronnictw ; 'nawzajem zarzu­
cają sobie karjerowiezowstwo, indywidua­
lizm i t. p. T ak n. p. pos. Rudziński, k tóry  
w „W yzwoleniu" jeszcze pozostał, oskarża 
pos. Dąbskiego w  „Kur, Porannym " o dąże­
nie do opanowania stronnictwa, i twierdzi, że 

„według niego, jak wynika chociażby 
z licznych artykułów „Gazety Ludowej", 
wydawanej i redagowanej przez posła Dąb­
skiego, inteligencja w ruchu ludowym jest 
zawadą, trzeba ją więc usunąć; wszyscy 
chłopi, w Polsce, jako jedna klasa, muszą się 
połączyć w jedną partję chłopską, mieć je­
den klub poselski w Sejmie i dążyć do 
stworzenia rządu wyłącznie cliłop3kiego“. 
Przewiduje pos. Rudziński, że grupy 

Dąbskiego i Bryla
„w ostatecznym rezultacie pochłonięte zo­
staną przez partję p. Witosa „Piast". 
Przedstawiciel nowotworu, politycznego, 

poa. Polakiewicz, oświadcza znowu, że okre­
ślenie „Stronnictw a Chłopsk," jako klaso­
wego „nie wyklucza" współpracy inteligen­
cji". Połączenie „Stronnictwa" ze „Zwią­
zkiem Chłopskim" nastapi zapewne wkrótce. 
Przemawia za tern przypuszczeniem entu­
zjazm, z jakim  krok p. Dąbskiego przyjęły 
pisma „Związlm Chłopskiego".

„Cześć i chwała Janowi Dąbslrfemu" — 
pisał jeszcze w ub. tygodniu „sztandarow y" 
wódz chłopski, p. Jan  Stapiński" w „Przyja­
cielu L udu" —  obszernie tłumacząc swym 
czytelnikom, że „główny (i) au tor trak ta tu  
pokojowego z Rosją, by ły  wiceminister 
spraw zagranicznych, świetny mówca" itd. 
posiada

„wszystkie w&ranM, aby być miarodajnym

KRAJOWA.

skiej".
Są jednak tacy, k tórzy chcieliby dać lu­

dowi jakiegoś większego, głośniejszego wo­
dza. W arszawskie „Nowiny Ludowe" do­
niosły o pogłoskach, jakoby zjednoczenie 
m chu ludowego miało nastąpić „od dołu", 
.aa eo m ają się rzekomo zgadzać pp, W itos, 
Dąbski, W ożnieki i Bryl, a  a a  czele „komi­
tetu  głównego" miałby stanąć p. Piłsud­
ski (l). Co za bezsensowny pomysł! Zjedno­
czenia powaśnienych stronnictw  chłopskich 
miałby dokonać człowiek, k tóry  wkrótce 
pokłócony będzie niemal z całym światem, 
k tóry  swemi w ystąpienia zraża sobie 
naw et życzliwych ludzi.

„Że niema w jego duszy zrozumienia 
dla praworządności, to jest więcej, niż pe­
wne! Jest to w grucie rzeczy zawsze stary 
konspirator" 

pisze o nim dzisiaj „Czas" z powodu jego 
ostatniego listu. W reszcie spostrzegł organ 
stańczyków, że walka o projekt ustaw y 
o naczelnych władzach wojskowych to nie 
było

„ścieranie się przeciwieństw Indywidual­
nych, ale wabia dwóch koncepcji państwa: 
konstytucyjnej I antykonstytucyjnej". 
,,D;ień Polaki" opisuje owacje, jakie 

posłom" polskim zgotowano w Mińsku. Sześć 
orkiestr zagrało międzvnarodówkę, „komso­
molcy" ut-worzyli szpaler honorowy, którym  
goście przeszli do m iasta na specjalnie zbu­
dowane trybuny. Tam

„rzucał się w oczy b. poseł sejmowy, Ko­
chanowicz, z wielką wstęgą czerwoną przez 
ramię i KałfeowsH, t  niamniejszą, a  podo­
bną wstęgą. Powiadają, że obecni też byli 
b. członkowie Wileńskiego Komitetu Naro­
dowego Białoruskiego: Krasiński i Żawryd.

Kochanowicz „z łezką" w oku bierze w 
ramiona najpierw Bryla, a następnie całuje 
kolejno wszystkich przybyłych, Zaczem z 
ust jogo pada gromki okrzyk „Dra!" — na 
cześć S. S. S. R.

Dwanaście aparatów utrwaliło na kliszy 
Czulą eereirtonję".
Od tych uścisków bryliści z pewnością 

poczerwienieją:? S. S.

313 ip ig sy  fesirolsotnych posiaianij 
obecnie.

Według danych Państw, urzędu pośredi 
przedstawicielem i przywódcą rzeszy chlop-jrtwa pracy, ostatnie tygodniowe sprawozda;

z rynku pracy za. ozaB od 26 grudnia 1925 . 
2 b. m. wykazuje przybliżoną liczbę 313.0* 
bezrobotnych. W stosunku do poprzedniego t~ 
godnia, Iiezba;ta wzrosła o t.t.500 osób. Więi 
szy wzrost bezrobotnych zaznaczył się w Wa 
szawie 1,350 osób i w Lodzi 5.000 osób, zwi 
nionych w przemyśle włókienniczym.

Poznaje swojego kata
BYŁY OFICER POLSKI,

W pociągu pospiesznym na. linji Warsza 
wa—Wilno aresztowano b. ministra sowiecku 
go z gabinetu Marchlewskiego w r. 1920, niejs 
kiego Kulikowskiego vcl OlsMego, vel Stefań 
skiego. Podczas rewi®ji osobistej znaleziono - 
niego 2.400 dolarów, oraz fałszywe dokument} 
Poznał go jeden z funkcjcmarjuszów policji, i 
oficer polski, skazany przez Kulikowskiego n 
śmierć nodczas niewoli sowieckiej. — Kulikow 
ski był już ra® aresztowany w Polsce, jedna! 
udało mu się umknąć przy pomocy sfałszowa 
nych dokumentów. Cięży już na nim kilka wy 
reków śmierci.

Bombowa zemsta przemytnfkdw
NA GRANICY W PO W. ZALESZCZYKI.

W woje w. Tarnnpołskiem w pow. Zaleś zezy 
Łl, tuż obok granicy, mieści się komora oeln: 
Nr. 1. Przed kilku dniami niewykryci dotą 
sprawcy, wrzucSi pięć granatów do rozmaitych 
pokojów komory celnej. Wskutek wybuelhór 
które było słychać na daleki dystans, cały lo 
kal komory celnej został óos-zezęfnie zdemo-lo 
wany 1 począł płonąć, dzięki jednak energie® 
nej akcji ratunkowej, budynek tułało się ocalić 
Najprawdopodobniej granaty i bomby wrzucir 
przemytnicy w celu pomszczenia się na tirze 
dnikach..

Naokoło redukcji.
Nauczyciele o oszczędnościach w szkolnictwie 

powszechnem.
Zarząd Główny Stow. Chrzęść. Naród. Na, 

u czy ciel i Szkół Powszechnych przysłał nam ób- 
azerny memorjał w sprawie (»fatnich uśtaw sa­
nacyjnych, zmieniających niektóre postanowie­
nia ustaw szkolnych. Zarząd Stowarzyszenia 
wyratża imieniem nauczycielstwa gotowość do 
największych świadczeń osobistych na rzecz 
Państwa, przestrzega jednak przed takiemi po­
stanowieniami, które mogłyby powstrzymać na­
turalny rozwój szkolnictwa powszechnego I ob­
niżenie oświaty najszerszych warstw społeczeń­
stwa.

„Taktem, podwaliny szkolnictwa —i czy­
tamy —. podelnającetn postanowieniem, jest 
zwiększenie ilości dzieci do liczby 80, wy­
magań em do zaistnienia szkoły 1-klas-owej.

Wprowadzenie mechaniczne tego posta­
nowienia, spowodowaćby musiało zwinięcie 
już istniejących szkół jednoklae owych, a 
femsamem pozbawiłoby ludność wiejską 
dobrodziejstwa elementów kultury. Nie na­
leży bowiem zapominać, że właśnie w ol­
brzymiej ilości naszych gmin szkoły jedno- 
k la sw e  są jedynem ogniskiem tej kultury 
i że w Państwie mamy zwyż 50% analfa­
betów.

Równie gTOżaem w następstwach jest 
podwyższenie ilości dzieci o 20, warunkują­

ce® możność organizowania dwu i trzy 
Masówek. Gdy jednoldasówki słusznie uwa­
ża się za surogat szkoły, skutkiem czegc 
dążeniem być winna jak najspieszniejsza 
tychże likwidacja na korzyść dwu i więcej 
klasowych, ustawa ma charakter wsteczny, 
gdyż zamiast rozwoju szkolnictwa pod 
względem jakościowym, wprowadza jego 
upadek",
W dalszym ciągu memorjał zwraca uwagę 

na te działy Ministerstwa W. R. i O. P., które 
„bez uszczerbku dla istotnych zadań szkolni­
ctwa, mogą być zniesione lub zmniejszone, a to 
w dziale administracji, sadzom, a przede- 
wszystMem realizacji takich zagadnień pedago­
gicznych i kulturalnych, na które pozwolić so­
bie mogą jodynie najbogatsze społeczeństwa". 
Wreszcie zaznacza memorjał, że

„przed rozstrzygnięciem projektów oszczę­
dnościowych co do szczegółów spraw wy­
chowania pcbllczuego, należy zaćąda.ó opi 
nji nauczycielstwa, jako tego czynnika, któ­
ry w praktyce stosując postanowienia usta­
wy, jaknajdokładniej oceniać może ich zna­
czenie dla życia szkoły i młodzieży". 
Podpisali memorjał pp, K. Synowiec i Mi­

chał Siciński fonieuiem Stow. CbrześĆ. Nar. 
Nauc®. Szkół Poważ.

Od siebie dodajemy, że ujemne dla szkol­
nictwa skutki ustaw sanacyjnych nie uszły 
uwagi Rządu i Izb ustawodawczych; zadecy­
dował jednak o uchwaleniu ustaw moment 
oszczędnościowy.

sS $ ©
Dyrektor szkoły ślusarskiej w Świątnikach 

nie ma wygórowanej płacy,
tW związku z onegdajszym artykułem prof.

Iskierki.
Cfeego się nauczył
Na ogłoszoną

szkole p, Słonimski?
w „Wiadomościach Uiteira- 

cMch“ ankietę na teanat: „Jak się uczyli współ­
cześni wybitni pisarze 'polscy" odpowiada poe- 
■tu. A. Stesimiskl, wnuk słynnego., tahina. Jeden
z czołowych literatów „Wiad. Lit'

,Ju ż  w klasie pierwszej nauczyłem się 
pluć prze® zęby, gwizdać na dwóch palcach
i  podstawiać nogę. W drugiej klasie umia­
łem puszczać dym nosem i grać w  „kukso". 
W tej'k lasie posiadłem też sztukę oszuki­
wania przy grze w pasek, oraz sekret 
,.przekła-dai]ki w tyt". Wogółe z krótkiego 
pobytu w szkole średniej wyniosłem... wiel­
ką wprawę w oszukiwaniu nauczycieli, oraz 
potężną pomysłowość i oszałamiającą in­
wencję w kłamstwach".
Co do stosunków swoich z literaturą oświad­

cza p. Słonimski, że zaczął czytać wypożyczane 
z bibljoiteki wszystkie dzieła w porządku alfa-

1.000 ZŁ. ZŁOŻYŁA LIGA MORSKA 
i Rzeczna na poimoc dla rybaków polskich, któ­
rzy w ostatnich czasach mocno ucierpieli z po 
wodu ogromnej burzy na Bałtyku.

NIE BĘDZIE ŚWIEŻYCH, POLSKICH 
RYB. Z Jastarni donoszą, że zatoka Gdański 
zamarzła, skutkiem czego rybołoetwo na poł- 
sMern morzu jest na Mika dni uniemożliwione 

ROZBIŁ SIĘ NA MOTOCYKLU w brawu 
rowym pędzie, wpadając na samochód, znany 
sportowiec lwowski, feż. K. Dębicki, Doznał 
on pęknięcia czaszki, wstrząsu mózgu I złama­
nia ręki. Stan rannego bardzo eięi.M.

SPALIŁA SIĘ ŻYWCEM w Warszawie 
82-letaia Józefa Skórecfca, sparaliżowana m  
nogi. Pod nieobecność córki staruszka chciała 
poprawić węgle w żelaznym piecyku, z którycfc 
jeden wypadłszy, zatlił szaty na chorej. Zanim 
zbiegli się sąsieidzi, zaalarmowani krzykiem, 
stanmzka poniosła już szereg ciężkich poparzeń 
w następstwie których, przewieziona do szpi­
tala, zmarła.

KUPA GRUZÓW Z SANATORJUM NAD 
PRUTEM. Gwałtowny huragan jaki szalał na 
całem Podkarpaciu, zniszczył znajdujące się 
w stadjum budowy sanatorjum dla policji 
w Tartarowie nad Prutem pod Kołomyją. - -  
Z budynku pozostała, tylko kupa gruzów. Śzko- 
dy wynoszą około 109.000 zł.

ZAWALE. SIĘ MOST DREWNIANY NA 
WARCIE pod Błesznesn, kiedy przejeżdżał 
przezeń włościanin z wozem. Na środku mostubotycznym według katalogu. Niestety w lektu­

rze te j— od jednego dzieła, które wywarło n a ; wieśniak wpadł wratr z częścią mostu w fale
niego wielki wpływ — mówi p. Słonimski:

...ogarnęło mnie lenistwo, smutek, nuda, 
popadłem w złe towarzystwo, w alkoho­
lizm i  zostałem wyrzucony ze szkoły".
Oto jest kar jera żydowskiego poety „Ska- 

mandra". Wynika « niej, że p. Słanimsid: 1) jest 
leniem .(powinien czytać uważnie swoje recenzje 
teatralne); 2) jest smutno-nudny (patrz wiersze 
Słonimskiego); 8) jest w złem towarzystwie 
(„Wiadomości l i t "  — zresztą to jego wspóM- 
cy); 4) jest alkoholikiem (jego nieprzytomne 
krytyki); 5) konkluzja: że powinien być w przy­
szłej akademji literatury polskiej, gdyż... nie 
skończył szkoły średniej.

Stam. Kutrzeby p. t. „Już redukują!" nadsyła 
nam jeden z profesorów świątnickiej szkoły 
zawodowej, p. Fr, Batko, kilka wyjaśniających 
uwag. Korespondent nasz stwierdza, że dy­
rektor państwowej szkoły zawodowej ślusar­
skiej w Świątnikach (tak bowiem rozumie sło, 
wa: Jedna ze szkół ślusarskich w pobliżu 
Krakowa") nie otrzymuje pensji w wysokości
1.400 zł. miesięcznie. Płaca jego bowiem, jako 
dyrektora z wykształceniom iwyższem (poli­
technika), jeszcze przed znaną redukcją pensyi 
wynosiła tyliiko 380 zł. miesięcznic. Ponieważ 
jednak zachodzi brak siły kwalifikowanej (kon­
kurs rozpisany, nikt się nio zgłasza) do nau­
czania juzedaniotów, wchodzących w zakres 
nauk technicznych, dlatego ów dyrektor zmu­
szony jest, a więc wbrew własnej woli, pra­
cować jako dyrektor 1 jako nauczyciel, za co 
sumarycznie otrzymywał przed redukcją około 
800 złotych miesięcznie, a nie 1.400 zł. •
i to metylko jako dyrektor, ale tak ie  jako 
nauczyciel, uczący 26 godzin tygodniowo nad­
obowiązkowo. ' i

Przed wojną w zakładzie tytn było czte­
rech nauczycieli do przedmiotów teoretycz­
nych, a dzisiaj, miano powiększenia się liczby 
uczniów o 50%. jest tylko dwóch,

OOp-rai-i-un

Warty. Na krzyk tonącego zbiegli się ludzie, 
którzy wyratowali gospodarza. Natomiast ko­
nie i wóz poszły na dno.

UCIEKŁO CZTERECH WIĘŹNIÓW z Dro­
hobycza, z tamtejszego zakładu karnego. Są 
to: 1) Cha im Schąpiro vel Abrahamowie®, za­
sądzony na karę bezterminowego ciężldegć 
więzienia, 2) JanMel Krzywicki, zasądzony na 
karę bezterminowego więzienia, 3) Antoni 
Chmielewski, zasądzany h a  15 lat ciężkiego 
więzienia i 4) Władysław Ziemba, zasądzony 
na karę bezterminowego cię?!Mego więzienia. 
Za zbiegami tymi, którzy są postrachem dla 
mieszkańców, policja zarządziła, energiczne po­
szukiwania.

ZAMORDOWAŁ ANTYCHRYSTA. Jak do­
noszą z Łodzi, we wsi Szadki, pow. Łaskiego, 
gospodarz tamtejszy Lewandowski zamordował 
swoje nowonarodzone dziecko. Gdy go pytano 
dlaczego to uczynił, odpowiedział, że nie mógł 
postąpić inaczej, gdyż urodził mu się anty­
chryst. Z zeznań akuszerki, która była przy 
narodzinach, wynika, że noworodek był to 
chłopiec o wadze 15 funtów, który zaraz po 
kąpieli wstał o własnych siłach I trzymał się 
dłuższy czas na nogach. Widocznie ojciec z te> 
go wywnioskował że noworodek jest anty­
chrystem.

A F O R Y Z M Y
Z CYKLU „MORZE".

Po bałwanach morza politycznego płyną 
•właśnie dziurawe i spróchniałe statki chara­
kteru najpewniej.

Choroba morska panuje na każdym śtero- 
wcu politycznym z powodu rozkołysania cha­
rakterów, Wtedy wylewają z siebie żóić, usta 
im puchną z pyskaratwa ł nie mogą sobie zna- 
leśft miejsca, dopóM nie wylądują w porcifl 
urzędowym, na stałej synekurze, która im bu­
zie ( żołądki uspokoi.
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V. SZEROKI S1IECIE.
Ha tgch, Wóreo me widzieli leszcze

najwspanialszego film u p o lsk iego  p. t.

i nuli a n i r n n  h i h h
>

5? Tylko kinolanie tego arcydzieła 
odod wtorku dn. 12 bm. M  l&TBfliJlI M
m  m im  a n i  „ I ł l i l l i

Początek przedstawień codziennie o godzinie 5, 7 i 9.
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KRONIKA KKAKOWSKA.

Były kościół św. Agnieszki będzie z rąk żydowskich wykupiony
SKŁADKAMI POLSKIEGO, KATOLICKIEGO LUDU.

¥@ fi#etta ro sy fsk lsh  p a rty z an tó w
k r w ią  p ie c z ę t u ją  s w ą  n ie n a w iś ć

DO SOWDEPJI.
Komunikują ze Źłobina, że oddział party­

zantów w liczbie 65 ludzi pod dowództwem b. 
oficer?, armji carskiej Kowalewa napad! aa 
osobowy pociąg w odległości trzech wiorst 
Oa stacji Moormal. Ochrona pociągu w liczbie 
29 osób została wymordowana, poezem party 
®aael przystąpili do sprawdzania dokumentów.
WajystiiJcf} partyjnych komunistów zebrali do 
Jednego wagonu, z pasażerów prywatnych nia 
ruszono ani Jednej osoby. Aresztowanych ko­
munistów przypędzono do wsi Streszyna, gdzie 
Pa*tysascJ rozstrzelali zaaresztowanych w 11- 

14. Między innymi rozstrzelani zostali; 
sędzia śledczy G. P. U. w Słucku Borys Zan-.
Srtejn, komisarz „Obrodkomu11 w Mozyrzu Ko-S 
fittnowicz. komisarz ,specjalnego oddieła11 Mal-j

i przewodniczący Rejonowego Kom. Wyk. | Wytrwałe wysiłki krakowskiego Komitetu 
®bByrsłnego rejonu, Muskoj. | dla wykupna kościoła św. Agnieszki na Kazi-

. .  . _ „ I miorzu z rąk żydowskich będą wkrótce uwień-
Etjfl ,,nl!jf8»f1s@jSZ6§0 r<5B8 . | ezone sukcesem. Układy bowiem z właścicie-

- Paryski „Matm*1 twierdził, że b. cesarz W il-,iem k°&fcł» « ł na ukończeniu i już wkrótce 
Łeła II. Wieddał o węgierskiej aferze fałszer-' sta,T.f barokowy kościół wraz z otaczającemu 
8t^ a  banknotów. Wilhelm przez swojego mar- S° zabudowaniami pakla&ztomemi przestanie 
Białka dworu wystosował do redakcji „MatiiW, M  własnością żyda i składem żelaza. Cena 
dementi, któro brzmi dosłownie następująco: i wykupu około 60.000 zł.; Kosztd restauracji 
^Twierdzenie, że Najjaśniejszy Pan o spisku zniszczonych strasznie zabudowań będą bardzo 

i aprobował go, jest bezozelnem, wysokie i dlatego intenzywma akcja kwestar- 
;TOtrętnem i nieeMujnem kłamstwem. Wiado- ska trwa nadał. Komitet wykupna nie uciekł 
®M>ść „Mattn*a“ jest bezczelną, zbrodniczą po- do wywłaszczenia wMdcieJa-żyda w dro- 
ufośclą łajdackiego kłamczucha, który zasłu- ustawy, do ezego byłby uprawniony ze 

na szubienicę11, ‘względu na wandalskie niszczenie zabytku sta­
rej kościelnej architektury, gdyż okazała się 
możliwość szybszego załatwienia sprawy przez 
dobrowolną transakcję.

Podnieść trzeba, że na wykupuo kościoła 
z rąk żydowskich złożyła się cała Polska, 
wszystkie bowiem powiaty Polski — a w du­
żym także stopniu emigracja amerykańska — 
pospieszyły z ofiarami na fundusz wykupna.
Były to przeważnie drobne ofiary w picnią- 

mi- Govar na brzegu dmch’ PTeclo?:acl1 5 papierach wartościowych:
JJ"*  Rio de P d io  obwieściła zachwyconym iUsta ofiarodawców wykazuje imponującą ilość 
tłumom, iż U t  w  nieba aby mtować j pozycji. N.ę waretwy zamożne, me finansjera
• W o ś ć .  z  całej okolicy wędrują pielgrzymia j1 arystokracja, ktfca wobec, tej akcji oka*ała 

rzekę Peixe albowiem dziewczyna PO-1 . n
r Ł u^ a ć  ludzi, „świętą" jednak zaaic-i i .  D y r e k t o r z y  O k u  P r z e m y ś l .  w  r o l i  c z a r n e g i e l o z i a r z y .
Jb1* 1 * PO^Jał sądowej kontroli oddział po- j 

wb sto czy wazy yrpierw z fanatycznym ludem j Gsadzuma w aresztach sądu okr. karnego 
.W artą  walkę o dostęp do „posłanki’ z nieba11, j w Krakowie trójka b. dyrektorów Polskiego 
payezcm padło 80 osób zabitych i bardzo wie- i Banku Przemysłowego w Krakowie, nieci ość że

rannych. * * ‘ “  * ’ '
209 LAT N0WY J0R K  BĘDZIE a t l a n -

TYDĄ, Według pomiarów i doświadczeń, do- .
fconaayeh przez Gnanego geologa amerykań- państwo zaufamem, handlowate obcemi wahu 
«&iego J. F  Hńfdmga, polom całej Ameryld Kdrf, jak w yk i czamogtełdziarze. Czyżby 
PttooeMj obsuwa się stale, tak, że podług t y c h . ^ ł  czarną gieMa mogła tak prosperować,
Wyłkaeń Nowy Jork za 200 lat znajdzie się me m uła oparcia o różne banki i ich
pod wodą. .spekulamckidi dyrekt.orów?

Nat»mia®% poziom Ameryki Południowej! . Jak  oni zresztą handlowali? Oto prowadzili 
podnosi się stale. izŁrykłe transakcje dyferencyjne,.polegająceje-
wimiraw ją- 1 iimii 111 n imiii , ■ , ' dyjolę na grze cyfr. Gdy n. p. wskutek zniżki

l łub zwyżki (gra 4 la badsse lub hausse) okazała
’ IS lif& iT Ig lĆ f  f S /« ó f ł  jfsSifjre jsię taka „transakcja11 niekorzystną, to ją po
t f l e i l s U S S i y S l j !  SV5L?5&y!cPlgij:* 'prostu stomowali (anulowali) i robili Inną, ko-

, rzysnlejszą, lub jednego dnia sprzedawaP to,
' czego n ie  mieli, by dnia następnego lub później

olrzymalKany następujące wyjaśnienie odnośnie 
do zarzutów, poduiesiouych ostatnio przeciw 
Krakowskiemu Oddziałowi tego Banku:

W -związku ze śledztwem prowadzonem 
przeciwko b. Kierownictwu Oddziału Polskie­
go Banku Przemysłowego w Krakowie, szerzą, 
się w ostatnich dniach najrozmaitsze wieści 
o rzekomych nadużyciach, popełnionych w tym­
że Oddziale.

Nie wchodząc na razie w przedmiot, spraw 
objętych Śledztwem kamo-sądowem przeciw 
b. Kierownictwu Oddziału, musi Zarząd Banku 
jak najenergiczniej zareagować przeciw pogło­
skom, godzącym w dobre imię Banku I jak

na jkategcrycznie j zaprzaczyć podniesKofaym
ostatnio zarzutom, jakoby Oddział Krakowski 
nie odprowadzał podatków państwowych, oraj 
puszczał w obieg weksla kaucyjne.

Zarzuty te są pozbawione wszelkiej pod­
stawy, gdyż ewidencję należnych podatków) 
prowadzi jak najściślej Zakład główny w« 
Lwowie, a przeprowadzane wielokrotnie kon­
trole władz skarbowych nie wykazały dotych­
czas ani razu najmniejszej nawet niedokład­
ności. Również najzupełniej bezpodstawnym 
jest zarzut odnośnie do weksli depozytowych, 
których Oddział w Krakowie bezwarunkowo 
nigdy w obieg nie puszczał.

lara W stosurdcu z przed tygodnia, ceny w re - ' „SZOPKA KRAKOWSKA" W STARYM 
stauracjaeh i kawiarniach nie tylko nie uległy i TEATRZE. Komitet rodzicielski szkół XVIII.,

o i ! o  rrr w i f k l l l  w rrrw o rllF -o W N  TTT  • 'V  V W T J T T T  ___   j  _

) f fPKAKONY Z MIKROBAMI NA MIEJSCE 
IKON. 'Władze sowieckie zamknęły w Moskwie 
uwlp cerkwie prawosławne: cerkiew Szeremie- 
tjewską, oraz cerkiew Sedijowską w klaaato- 

Piolrowskim. W gmachu tych cerkwi urzą. 
będzie muzeum komisarjatu ludowego 

“flrmria, .

! J j e ^ ZALTOWANA DZIEWECZKA BRAZY- 
W”. .KA, Ciprana, w stauii

w niegodziwy sposób spekulowała alcc.iami, 
ale korzystając, z tego, że jest kierownikiem 
banku dewizowego, » więc obdarzanego przez

Pailiuffi,
Z okazji Ingresu Księcia Metropolity kra-  ̂zakupić to samo „dla pokrycia się11 po cenie

kffwsldego Sapiehy i włożenia przezeń „palju-! niższej — lub modwrót. Rzecz jasna, że ta-ae
j przypominamy wielu zapytującym hi- j dyferencyjne „zyski4* ktoś musiał płacić, więc

.̂9*3$ ł znaczenie kościelne „pallium“. „Pał- płucił przeważnie bank, kt6re^.o dobra byli

tłączone z uT konywaniem władzy" me-1 Ciekawą byłoby rzeczą zbadać, czy taka 
r^Połitałnej. Początek używania „palji^za11 się- gospodarka panowała, względnie panuje ta^za

stanowi część ubioru liturgicznego i je s t , stróżami.
rzeczą zbadać, czy taka

g  dawnych czasów, bo aż IV w ? P rz e d s ta w ia w  Innych' bankach l pwedsiębiorstwach. 
_ tłPWlł-Uinłt R...  A  n.nlft GnrOiWnlm nwunocłzO [*■ m  'f^RkJn11 jako S—4 cale szeroka przepaska i Wszak p. Filippi był członkiem około 80-tu 

. białej wełny, wkładana na ramiona. „Pallium111 rad aawiadowczych różnych pisedsiębwrstw 
t sP&rządzane z wolny jagniąt, chowanych ^  kraju. I  tu znajdujemy również rozwiązanie 

?SKtc>rze S t  Agnese fuori la mura w Rzy-1 
i w w%ilję św. Apctdółów Piotra .„„„„u

wła poświęcone przez Papieża i składane, Kraków, o s y
Rum‘‘,C grobie św. Piotra. Z początku „pal- j P i ą t e k  15: św. Pawła, pust., św. Makarego 
<tq . 1 ]TjiHł° charakter or]znaczenia zaszczytne- ' S o b o t a  16: św. Marcelego., 
are-?. ,Czasu udzielenia tegoż św. Augustynowi, t s  o b o t a 16: wsch. słońca o godz. 7.33, zach.

niestety obojętność — ale polski, katolicki lud 
podjął się swemi masowemi składkami wyku­
pna kośoioła. Zasługi Komitetu, którego pro­
tektorem jest Ks, Arcybiskup Sapieha, 
ogromno, zwłaszcza obecnego, zapobiegliwego 
prezesa ks. jzrepozyda G ó r n e g o  i niestru­
dzonego, niezmiernie pomysłowego i oddanego 
sprawie do fanatyzmu sekretarza p. Ignacego 
S a r n y ,  którzy zalali formalni o całą Polskę 
i emigrację odezwami i spopularyziowali cel 
akcji w najszerszych warstwach.

Po wykupnie i restauracji budynki będą pra­
wdopodobnie przeznaczone na pomieszczenie ja 
Idegoś zakładu humanitarnego, n. p. przytułku 
dla opuszczonych dzieci. Cel będzie oznaczony 
później.

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE
Komitetu wykupna kościoła: św, Agnieszki 
odbędzie się w niedzielę dnia 24 b. m. o godz 
.5 po południu w sali Kongregacji Marjańskie; 
przy pl. Jabłonowskich 1. 4, celem złożenia 
sprawozdania a pertraktacyj o dobrowolne 
wykuprao z przedstawieniem stanu majątku 
Komitetu, oraz oeleni powzięcia decyzji w spra­
wie zarzutów i podejrzeń, uczynionych w cza 
sopiśmie „Głos Publiczny11 z dnia 25 grudnia 
1925 roku.

zagadki °wych niezliczonych emśsyj różnych 
akcyj, owego humbugowego rozdrabniania war­
tości majątków akcyjnych, doprowadzonego 
do absurdu na szkodę łatwowiernych. Dzięki 
tym licznym emisjom także odnośnie do akcji 
P. B. P. _  a było ich dziewięć — stopniały 
kapitały niegdyś Wydziału krajowego miast 
Lwowa i Krakowa. Jak się to stało, że ani 
skarb państwa, jak0 sukcesor dawnego Wy­
działu krajowego, ani miasta Lwów i Kraków, 
nią korzystały ^ praw poboru dalszych pomy­
słowych omisyj aiccyj P, B. P.? Czy zdoła to 
śledztwo wyświetlić? Wierzmy, że tak.

Ze zgrozą widzimy, gdzie leżą główne, naj­
główniejsze bodaj przyczyny zastoju w finan­
sach i przemyśle, dlaczego przedsiębiorstwa 
i instytucje nasze okazały się tak słabe, tak 
niezdolne do przetrwania kryzysu.

W SPRAWIE WŁAMANIA DO WILLI
f il ip p ie g o

przy ul. Łobzowskiej toczy się śledztwo w są­
dzie okr. karnym w Krakowie. Aresztowany 
pod zarzutom w łam ania J. Neugebauer został 
odstawiony do więzień sądowych. Nie przy­
znaje się on do winy i dopiero sędzia śledczy 
ma przeprowazić dochodzenia na postawie pro­
tokołów policyjnych. Wyszło na jaw, że oprócz 
Idżtiterjł i srebra stołowego, skradono koro- 
spoodencję i ważne papiery Filippiego,

— -cOo— “

y? z Camterbury przez Grzegorza
ilt^L bałtowi oznalcę juiysdykcji metropo- 
skifi* * /T mbo1 ńozest.nictwa w pieczy paster- 
Raidv ™ Sf°3* łą<:i!:n(>ści ze Stolicą Apostolską.
npallium'1 ^ • T>0l?ta winiei1 prosić o udzielenie , , p  Ł ...
■Waniom" .ści"ae  złączone z wykony- j  flady wielkich opadów śnieżnych
Aro-’ • - 1 jurysdykcji arcybiskuoioi. ! ł dnłnntr xmnzów nofcryte sa grubą p

o 16.07.
Z POWODU SILNYCH MROZÓW oraz za- 

wieji śn ieżnych , pociągi od strony Lwowa przy­
chodzą do Krakowa ze macznemi spóźnienia* 
mi. Wagony tych pociągów nos7,ą na sobie

?  .. . « —s\1-> •_  nlrniCJ— okna
. „ W[ . jurysdykcji arcybiskupiej, j j  ściany wozów pokryte są grubą powłoką lo-
KqmV»V • wMada -pailium11 tylko przy w y-U u. Pociągi ad strony Warszawy mają mrnej- 
»I>aHiuT^U funkcXj pontyfikalnych. Po śmierci sz0 spóźnienia. Wisła pod Krakowem jest po- 

n  ̂ wkłada się do trumny. kryta gęstą krą, a powyżej mostu dębrdckic-
|y  n ^jbliższą niedzielę po raz pierwszy wło- go rzeka zamarzła. Od Grobli płynie Wisła wą- 
Wskn0W? Metro’P£>i;ta  krakowski, Książę Arcy- skiem korytem, gdyż kra osiadła na znacznej

*  " *  S W  !* " ' i % t S c Y J O T  o S S m U  „KOLA HIESZ-

Ofiarność społeczeństwa dla bezrobotnych
p.-o myśli odezwy Księcia Metropolity Sapiehy.

50 j3’ Rychlicki 20 zł., Dju-ektor E. Makowski 
pr„ ■’ "  ■ Sawińscy 25 zł., K. Doibija przez p.

ta Ostrowskiego 100 zł., Ks. Jakób 
| s *  ® zF. Ks. profesor Sieniaiyoki 10 zł., 
DeJ K^przyk, zebrane na Opłatku Chrzęść. 
•- '  ■ 112 zł. 50 gr„ N. N. z Kobierzyna 4 zł., 

5 zł., Ks. Kurldewiez 3 zł., M. R. 2 zł„ 
Szukiewicz 5 zł.

N. v  X_12 /-L BO gr„
N, 5 z*-, Ks. Kuj
Kg * ® zł.. Zofja Szukiewicz 5 zł., N. N. 4 zł., 
Ks‘ A i *  8 ^ 'ń a k i  20 zł., Piątkowski 10 z!., 

to  aRl Gałuszkiewicz 10 zł., Bron. Godlew- 
M. o zl., Marja Morawska 10 zł., N. N. 50 zł., 

'Iz T z Wiśnicza 10 zł., L. Semenowicz
lW ^?ai>ai 5 zł., Dzicęisławaka z Ra.bld 5 zł„ R.

z Mysłowic 1 zł., Stef. Komorniccy

z Nowego Sącza 5 zł., St. Skorczyński 25 zł„ 
SŁ Ł. 25 zł., Kr. Macharski 200 zł., H. B. 2 zŁ, 
Ks. Mateusz Jeż 25 zł., M. M. 3 zł., A. J. 20 zŁ, 
O. Bernard Paulin 5 zł., Wł. Kopaozyński 5 zł„ 
Dr. A, Romanowski 50 zł., Ks. Rzeazódko 19 
zł. 90 gr„ Ks. Hatiar 29 zł. 80 gr., Alfons Las­
kowski z Mysłowic 10 zł., SS. Felicjanki 20 zł., 
Rejent MycifeH 500 zł., Kongregacja Dzieci 
Marji 100 zł., Róża Łubieńska 50 zł., Książe 
Metropolita Sapieha. 200 zł„ W. Anezye 40 zł. r -  
Razem 1.960 złotych.

Komitet- uprasza o składanie dalszych da­
rów w Kurji Metropolitalnej ul. lYancisz- 
k a lisica 3, w Kasie Areybractwa Miłosierdzia 
ul, Sienna 5 parter lub w Banku Gospodarstwa19 zł. (JO gr., Ks. Mazanek 5 zł., Ks. uh Sienna 5 parter tub w Banku uosp 

u, ^ o w in c ja ł  OO. Jezuitów 100 zł., Gwiedzi-1 Krajowego i Redakcji naszego pisma,
■ĄU w fck. -  — -- _ L  — -

z Kęt 10 zł. 90 gr,, Prof, Krzanoweld

CZAŃSKIEGO" odbędzie się jutro. t. j. w so­
botę o godz. 7 wiecz, w sali na „Kotłowem11 
przy ul. Andrzeja Potockiego 18.

SPRAWY URZĘDNICZE. Dn. 2 lutego b. r. 
odbędzie się w Krakowie Walne Zgromadze­
nie Towarzystwa państwowych urzędników 
kancelaryjnych, skarbowych i politycznych 
z Małopolski i Śląska „Spójnia11. Porządek 
dzienny obejmuje sprawozdanie z czynności 
Wydziału za rok ubiegły, wybór 12 członków 
Wydziału, 6 zastępców i t. d.

CHRZEŚCIJAŃSKIE CECHY FRYZJER­
SKIE. Fryzjerzy chrześcijańscy w Krakowie 
i Lwowie przystępują do Założenia własnych 
cechów zawodowych. Powodem tej akcji sa­
moobronnej jest,' niesłychane zażydzenie zawo­
du fryzjemkiego w obu miastach, jak zresztą 
W całej Polsce. W Krakowie na 125 zakładów 
fryzjerskich zaledwie 35 zakładów należy do 
chrześcijan, we Lwowie jest jeszcze gorzej, bo 
tylko 25 zakładów na ogólną ilość 225 należy 
do chrześcijan. Ce»h fryzjerski w Krakowie 
posiada starą, i piękną tradycję, niestety od 
lat 40. odkąd ustawa austrjacka dopuściła doń 
żydów i połączyła golarzy (przeważnie żydo­
wskich)’ z fryzjerami, zalany został przez ży­
dów. Obecną akcję organizacyjną wśród chrze­
ścijańskich fryzjerów W Krakowie i Lwowie 
powitać nalożw z radością.

STRASZNA NĘDZA’. Z kół przyjaciół na­
szego pisma donoszą nami Na rogu ul. św. 
Anny i Jagiellońskiej W naazem mieście, co­
dziennie można spotkać siedzącą- naprzeciw 
mleczami „Zdrowie1' bledną kobietę z maleń- 
kiom dzieckiem na ręku. Ozasem jej ktoś jakiś 
grosz rzuci. Serce się kraje na widok tych 
istot wyczekujących przy kilkunastostopnio­
wym mrozie wsparcia. Niechże która z na­
szych humanitarnych instytucyj zajmie się 
biedną.

DROŻYZNĄ W RESTAURACJACH I 
KAWIARNIACH. Mimo znamsnogo spadku do-

zmżee, ale w wielu wypadkach znacznie po- 
szły w gór<| Na targach daje się odczuwać 
potanienie nabiału i drobiu, a mimo to w skle­
pach spożywczych pobiorane są. ceny bardzo 
wygórowane. Publiczność we własnym intere­
sie nie powinna przepłacać towaru, Me żądać 
0*1 kupców stosowania się do cenników, W skle 
pach muszą być uwidocznione cenniki artyku­
łów sppiywczych, zatwierdzone przez władze. 
O każdym wypadku nadużycia należy donieść 
magistratowi lub policji. Również wieki kup­
ców towarów teł®tylnych i galanteryjnych nie 
przestrzega cenników, a z szeregu wystaw zni­
knęły nakazane ustawowo tabliczki z oznacze­
niem ceny towaru. Przeciw wielu kupcom 

wszelkich kafegoryj wpłynęły doniesienia 
lichwę.

KOMISJA CENNIKOWA zbierze się w ma­
gistracie krakowskim w sobotę 16 b. m. Ko­
misja obniży eony chieba i bnłek z powodu 
spadku cen mąlci. Kalkulacja nowych cen pie­
czywa oprze sic na podstawie dzisiejszych no­
towań targowych.

NOWA MIEJSKA PLACÓWKA OGRO­
DNICZA, W najbliższym czasie będzie powoła­
na do życia nowa placówka ogrodnicza przy 
cmentarzu rakowickim, gdzie wybudowano 
dom administracyjny, odpowiednie szklarnie, 
skrzynio holenderskie i t. p. Będą tam hodo 
wane wszelkie rośliny kwiatowe, krzewy ozdo­
bne do upiększania grobów, rośliny doniczko­
we 11. p.

POMIARY I ZDJĘCIA TERENOWE DLA 
CELÓW KOLEJOWYCH. Minlstmtwo kolei 
udzieliło Dyrekcji kolei państw, w Krakowie 
pozwolenia zejścia, na grunty prywatne w dziel 
nicach Łobzów, Krowodrza, GrzegÓraki-Piaski, 
Dąbie, Płaszów 1 Podgórze w Krakowie, oraz 
gmin Mydłniki, Bronowice Małe, Rakowice 

Prokocim, w celu przeprowadzenia pomiarów 
zdjęć terenowych, cHa wypracowania projek­

tu rozbudowy krakowskiego węzła, kolejowego, 
za wynagrodzeniom szkód stąd powstałych. — 
Pozwolenie to zachowuje swoją moo do dnia 

maja b. f.
NOWE URZĄDZENIA DLA ZAKŁADU 

CZYSZCZENIA MIASTA. W ostatnich dniach 
nadeszły dla Zakładu czyszczenia miasta 
w Krakowie 4 auta do wywożenia błota i nie­
czystości z ulic. Auta te mają koła o grubych 
gumach, dzięki czemu nie uszkadzają bruków 
i nie sprawiają huku. Dalszych 12 samocho­
dów1 jest już w drodze; 8 z nich będzie prze­
znaczonych do wywozu popiołu z kamienic. 
Samochody posiadają skrzynie, otwierane z 
wierzchu. Dalsze wozy służą do skraplania ulic 
i czyszczenia bruków.

ECHA NIEWYJAŚNIONEGO ZBRODNI­
CZEGO ZAJŚCIA. Jak się dowiadujemy, akta 
sprawy Dra Badera, pozostającego pod zarzu­
tem zamordowania akademika Marguliesa, 
wpłynęły już do prokuratury krakowskiej. Za­
leżnie od kwalifikacji zbrodniczego czynu (za­
bójstwo, czy morderstwo) Dr Bader stanie 
przed zwykłym trybunałem, względnie przed 
sądem przysięgłych.

ZACZADZONA. Pogotowie ratunkowe udzie­
liło pemwy lekarskiej Barbarze Pawłowskiej 
(lat 43), zamieszkałej w barakach miejskich 
przy ul. Kosynierów', która zaczadziła się dy­
mem z powodu przedwcześnie zamkniętego 
pieca żelaznego. Pawłowską pozostawiono opie­
ce domowej.

Hi. i X X X \m  urządza w dniu 17 i 24 b. tm 
w Starym Teatrze o godz. 4 popoŁ „Szopkę 
krakowską11, oiaz żywo obrazy z „Jasełek*1 dla 
młodzieży szkolnej i rodziców. Ozęść artysty­
czną wykonają uczniowie państw, ginra. 'v i l ,  
im. A. Mickiewicza pod kierunkiem prof. Ta­
deusza Szumański eg o przy współudziale orkie­
stry 20 p. p. Czysty dochód przeznacza się dla 
ubogiej dziatwy szkolnej. Bilety w cenie: 2.50, 
1.50 i 1 zŁ ’

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Piątek: „Kobieta11...
Sobota: „Don Juan“.
Niedziela po południu: „Betleem Polskie11, 
Niedziela wieczór: „Don Juan11. 
Poniedziałek: „Don Juan11.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
Piątek: „Dziewczę w koszulce11.
Sobota popoł.: „Dziewczę w koszulce11;

wieczór: „Tylko dla dorosłych11.

WANDA: „Iwouka11,
REDUTA: „Dziecko paryskiego bruku11,- 
UCIECHA: „Człowiek o dwu twarzach11. 
WARSZAWA: „Miłosny szał11.
NOWOŚCI: „Panna o północy1*.
SZTUKA: „Królowa Mody”.
FT/IMIEN: „Fiołki cesarskie'1.

Z humoru.
W chedlerze krakowskim (podsłuchane).
Mełamed do nezniów, którzy proszą, by ich 

wypuścił ze szkoły:
— Puszczę was, jeśli mi odpowiecie na jed­

no pytanie!
—• Jakie?

No, jedno pytanie: He jest włosów 
W końskim ogonie?

Wśród małych bankierów chwilowa kon­
sternacja. Ale Icuś Weingrtin wystawia paka,

— No. ile?
— 534:4831
— Dobrze, a  sikąd ty to wiesz?
■— Przepraszam, to już drugie pytanie!!!

I Kin KraliowsKlcU.

SZTANDAR dla Bractwa Żywego Różańca 
przy kościele Bożego Oikła, wykonany w pra­
cowni Tow. popier. przem. kobiecego „Marta*1, 
oglądać można na wystawie firmy M. Prauas 
Rynek 6,

„CHOINKA11 W „ODRODZENIU11, zapo­
wiedziana na sobotę 16 b. m., odbędzie się 
w niedzielę 17 b. m. w lokalu przy ul. Kano­
niczej 1. 15, I. p. o godz. 8 wiecz. Wstęp od 
osoby 1.20 zł., dla akademików 80 gr. Bilet 
loteryjny (na trzy — jeden pełny) 50 gr.

WIECZÓR HUMORU I PIEŚNI odbędzie 
się w Domu Żołnierza Polskiego dn. 16 b. m. 
o g. 6 wiecz. Współudział (przyjęli: p. Walda 
Sass Sokołowska (śpiew), por. Dobrzyński 
(monolog i skecz), por. A. S. (confer.) i t. ,i, 
muzyka 20 p. p.

WIECZOREK STYCZNIOWY odbędzie się 
staraniem wychowanków burs kat. Związku 
Polek, w sobotę 16 b. m. o 6 wiecz. w Czy­
telni Związku, ul. Szczepajska 5.

KINO PROMIEŃ: „MARKIZA YORISAKA11 
Z SESSUE HAYAKAWĄ.

Film.„Markiza Yorisaka11, której tytuł wła­
ściwie brzmi „Bitwa p°d Czuszimą11, przejdzie 
do historii kina jako arcydzieło. Tern czyni ją 
wspaniała gra Kayakawy, oraz jego pięknej 
małżonki Tsuru Aokl. W epizod bohaterskiej 
wojny morskiej rosyjsko-japońskiej wplątana 
jest akcja potomka samurajów z kraju lotosów 

Wschodzącego Słońca. Kamienna twarz 
Hayakawy jest pomnikiem, który mówi.. Sessue 
jest najldasyezniejszym przykładem artysty 
kinowego: mało mimiki, dużo ruchu; ( nic tea, 
tralności, sama dynamiczność. Twarz jego 
U. p. w momentach kuImiuacyjnych zastyga 
i mówi wtedy więcej, niż najbardziej skompli­
kowano skurcze. W chwili pożegnania z żoną, 
u. p. ktoś inny odbiegłby z namiętną rozpa­
czą, albo odszedłby z męską rezygnacją —, 
llayakawa staje i trwa z wyprężoną piersią, 
jakgdyby chciał skoczyć w przestrzeń. Oto jest 
dynamika kinowej ekspresji!  ̂ J

KINO UCIECHA; „DZIECKO PARYSKIEGO 
BRUKU11 (w 2 częściach).

Jest to szalona epopeja oszustwa, szantażu 
i fałszu, w której niepodobna zidentyfikować 
osób i lek sobowtórów. Jądro akcji stanowią 
przygody apasza Peaudura, rozmaicie zresztą 
nazywającego się, zależnie od okoliczności. 
Jak wymaga etyka kompozycji, obraz kończy 
się dobrze, t, zn. zwycięża szlachetność, a po­
gnębiony jest fałsz. Efekt zaś końcowy filmu 
ujęty jest „po niemiecku11, t. zn. para szczęśli­
wa całuje się. Ju l byłby najwyższy czas skoń­
czyć tę monjerę, która panowała u nas przed 
wojną,. Była to epoka Gunnair Tolnaessa, Fern 
Andry i Henny Porten; dri,siaj żyjemy w epoce 
Glorji Swansan, Charlie Chaplina i Sessue 
Hayakawy. (malarka).

 -----—o-O-o- -

Kinoteatr „ K E P O T A "  ul. Lubicz 15. w yśw ietla  od środ y  dnia 13 styczn ia  1926. 
WIELKI ROMANS FI LMOWY!

„DZIECKO PARYSKIEGO BRUKU"
Film senzacyjny i kryminalny z nizin i pałaców Paryża.

2  s e i i©  r a z e m !  1—  —  . . 1 2  a k t ó w !



gt,T. 4. „GŁOS NARODU", onia 10 rtycznlat Br. 12.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
O wolę sanacji.

NA MARGINESIE ZAINICJOWANEJ AKCJI NA RZECZ WZMOCNIENIA PODSTAW
BANKU POLSKIEGO.

W  sw oich uw agach  n a  tem a t sanac ji na­
szych  sto su n k ó w  postawi} p, K em m erer m ię izy  
ir.ncmi tezę  o  konieczności jak n a ld a le j idących  
ofiar sp o łeczeń stw a  na  rzecz p ań stw a , jako  je  
den z w aru n k ó w  „sine q « a  non" sku tecznego  
U zdrow ienia naszego g  sp o d a rs tw a . D ziw nym  
zbiegiem  okoliczności opiuję prof. K em m erera 
w yprzeilzila  za in ic jow ana z w ojew ództw  m a ł“- 
p o h k ich  ak c ja  na rzecz zbierania fu n d u ­
szów d la  pow iększenia k ap ita łu  zak ład o w eg o  
naszej in s ty tu c ji em isy jnej. Nie je s t to  by 
najm niej doryw czy  jak iś  gest obyw ate lsk i, 
lecz a k c ja , czerpiąca, sw oje źród ło  w dobrem  
zrozum ieniu w łasnego  in te resu , k tó re j nie obcy

jes t z re sz tą  n a w e t i s tra c h  jnż o w łasn ą  skórę, 
nie pozbaw i-m a p rzy tem  p ierw iastków  g łębo ­
kiego parjo ty zm u .

D la teg o  dziw ić się przychodzi w szelkim  g ło ­
som d e fe ty s ty czn y m , k tó re , jeżeli nie poda ją  
w w ątp liw ość celow ości sam ej idei, to  w k a ż ­
dym  raz ie  odnoszą się  scep ty czn ie  do jej sku- 
'pczrm ścl.

N ie p o trzeba  ch y b a  udow adn iać , że  k a ta ­
stro fa . w jak ie j się znajdu jem y, je s t jedyn ie  
w ynikiem  te g o  b łędn , k tó rem u  zain ic jow ana 
ak c ja  p rag n ie  na  p rzyszłość  zapobiec. N aj 
'ep szą  d ro g ą  uzdrow ien ia  po d staw  naszej in ­
s ty tu c ji em isy jnej b y ła b y  pozyczka z a g ra ­

n iczna , skoro jed n ak  źródło to  pozostaje <Ba 
nas zam knię tem , przeto żelazna konieczność 
s taw ia  nas w obec prob lem u zeb ran ia  znow u 
w łasnem i siłami p o trzebnych  w  tym celu  
funduszów . S p raw a  w ięc n ie  m oże już dziś 
u legać  najm niejszej d y sk u s ji, g d y ż  p rzesąd z i­
ły  ją  fak ty . N ajm nie jszych  rów nież ob jek cy j 
nie pow inna w y w oływ ać  sp ra w a  w ysokości 
k w o ty , o ja k ą  chodzi. T rzeb a  zeb rać  25 miłj. 
do larów . S łyszy  się p o w ątp iew an ia , iż w obec 
w ielkich tru d n o śc i, z jak iem i w ałczy  dziś k aż ­
da  jed n o s tk a , n ie ma o tern m ow y. N ie sądzi­
m y jed n ak , a b y  zebran ie  ow ego funduszu  było  
ta k  niem ożliw em . P rzecież  tru d n o  przypuścić , 
aby p rzeciętnego  o b y w ate la  nie s ta ć  hy ło  u nas 
na zaoszczędzenie bo d a j jed n eg o  do la ra . T a k  
da leko  rzeczy  jeszcze  nie zaszły.

N ajw ażn ie jszą  jed n ak  w ca łe j te j  spraw ie 
jpflt k w estia  zau fan ia . P odnoszą  się g łosy  wy 
raża iące  obaw ę, że zeb rane  fundusze  zostaną 
znow u roztrw onioną, podobnie jak  to  się s ta ło  
z poprzednim i. I  na  te n  za rzu t jes t odpow iedź. 
P rzedew szystk iem  nad  ca łą  a k c ją  czuw a k o ­

m ite t, z łożony  z ludz i d a jąc y ch  g w aran c ję  bez 
w zględnej uczciw ości. K om ite tem  ty m  opie 
k u je  się  znow u inny  o rgan , k o n tro lo w an y  rów. 
nież p rzez  ja k ie ś  c ia ło  nadzo rcze . T o  jeden 
ze środków  zabezp ieczen ia  p rzed  ew en tnalne- 
ml nadużyc iam i. N ajw ażn ie jsze  je d n a k , że 
u zy sk an e  t ą  d ro g ą  fundusze  zo s ta n ą  u ż y te  no 
zak u p n o  d ru g ie j em isji a k c y j B anku  P o lsk iego  
a  w ięc u lo k o w an e  w  całk iem  rea ln y ch  w arto  
ściach , bo p ap ie rach  in ty tu c ji, k tó re j docho­
dow ość n aw e t w  czasach  dzisie jszych  n ie  u le ­
g a  w ątp liw ości. A  w ięc w szelkie w  tym  k ie  
ru n k u  obaw y n ie  m a ją  u zasad n ien ia .

T o  te ż  ak c ja  t a  nie pow inna n a p o ty k a ć  na 
w iększe tru d n o śc i. W  spo łeczeństw ie  m usi z w y ­
c iężyć  przecież pog iąd , że u trzy m an ie  niezaw i 
s łeśc i tak  p o lityczne j, jak  i gospodarczej nic 
po lega na  zdobyciu  się n a  jeden  ty lk o  w ysiłek, 
a  następ n ie  n a  zb ieran iu  ow oców , lecz i  na 
u trzy m an iu  o siągn ię tych  zdobyczy .

R ozum iem y zupełn ie  dobrze, że po  przy 
k rych  dośw iadczen iach  z szafow aniem  grosza 
publicznego, sp o łeczeń stw o  n ie  odnosi się

z w ie lką  u fnośc ią  d o  poczy n ań  w  ty m  k ie ­
runku- lecz zrozum ieć p rzy tem  trz e b a , że 
o ile idzie o dziedz inę fin an so w ą  nasze j go­
sp o d ark i. to  m arn o traw ien ie  g ro sza  nie b y ło  
ty le  następstw om  złej w oli, ile ra cze j w yn i­
kiem  zasadn iczych  b łędów , a  to  s ta w ia  sp raw ę 
w zupełn ie  Innem  św ietle .

W arto  w reszcie  zaznaczyć , że ta k ,  ja.k 
nie je s te śm y  o s ta tn i, o ile idzie  o k ło p o ty  
finansow o - go sp o d arcze , ta k  n ie  je s te śm y  
pierw si w te i sam o rzu tn e j ak c ji społeczne]. 
Mam na m yśli W łochy , k tó r e  n a p raw d ę  za­
dziw iły  św ia t sw o ją  ofiarnością  na  rzecz  d o b ra  
pub licznego . O ne o w iele lep iej od n a s  zrozu­
m iały is to tę  obow iązków  jed n o s tek  n a  rzecz 
p ań stw a  T am te jsze  jed n ak  spo łeczeństw o  m ia­
ło p raw dziw ą w olę san ac ji. Z o sta ło  to  te ż  na­
leżycie  ocen ione w św iecie i W łochy , m im o że 
ich zasadn icze  w arunk i rozw oju  gospodarczego  
są  go rsze  od naszych , o trzy m ały  b a rd zo  prędko  
pok aźn e  k re d y ty . T a k  W łochy  zdoby ły  sobie 
rau fan ie  św ia ta .

W ykażm y  w ięc i m y  w olę san ac ji. M. M.

Obrazki n a  k o l e n d ę
100 szt. zł 1.20, l.sO. 2 . - ,  2.50, 3.—, 4.50, 5 . - ,  

7.50, 850 , 10—, 1 >.
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fiPk& ł zagrożony mto- 
“  dy chrześcijanin, z no- 
wodu cnorobe z reduko- 
w an.' urzędnik  nańsiw o- 
wy, niezdoluv do pracy, 
m ożliw y do wyleczenia 
lecz b rak  m u Środków na 
knrację i życie, a cierpiąc 
skrainą nędzę, zrozpaczo 
ny błaga gorąco wszystkich 
litościw ych Czylelni'-:ów 
o jakiekolw iek datki. Przyj­
m uje A dm in istrnca  Głosu 
N arodu dla „N eszczęśli- 

go 29“.
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A n g i e l s k i e g o
N i e m i e c k i e g o

d la  d z iec i
8 razy tygodniow o, 5 zł. miesięcznie. Lekcje pojedyn­
cze i zbiorowe dla dorosłych (pańi UlICB Z y lłliH lC - 
W tCZa, gm ach P. K. <>., w e;ście 9, 1L p. na lewo 

od 11 -1 .. 1882

Ł Y Ż W Y
H a n e c z k i  —  M a r t y
w wielkim  w yborze i najniższej cenie nadeszły

PARAFINSKI, Kraków, Sławkowska 14.

floto założone tafepslie Moro fifafelistyczne
pod firmą:

KRAKOWSKIE BIURO FI LAT ELI ST YCZ HE
w  K r a k ó w .e ,  u l .  F lo r j a ń s k a  9/1. T e l .  10 -67 .
zaw iadam ia in teresow anych PT. Zbieraczy, że po 
cenach bezwzględnie konkurencyjnych sprzeda e 
znaczki ' ocztow e całego św iata. Prosim y zażądać 
ofert, względnie przyssania wyborów. Zam ów ienia 
uskuteczniam y odw ro nie. K upuiem y zbiory w  ca­
łości lub pojedyncze znaczki i płacim y najw yższe 

ceny. 41
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KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. (dom „Głosu Narodu”)

poleea następujące wydawnictwa:
RUTKIEWICZ S ta n is ła w  K s. Dr: „Śmierć szczęśliwa'*. 

Uwagi i modlitwy dla kapłanów na ostatnią 
chwilę życia, fłn 8-0, stT. ‘157). Cena egz. zł 4.—

Jeżeli m ędrcem  jest, k to  braei swoich uczy dobrze żyć, 
to jakże nazwać tego. co ich uczy szczęśliwie umierać? 
Niewątpliwie kapłani polscy z wdzięcznością przyjm ą tę  
a r s  b e n e m.o r i e n d i.

SKARBIEC T ISM A  ŚWIĘTEGO. Konkordacja Rze­
czowa. Wydał Ks. Feliks St. Feldbeim, proboszcz 
parafji Wniebowstąpienia Pańskiego. Evanston. 
Illinois. Prany zjednoczone A m e ry k i Północnej. 
(In 16 o. XXXVI4-848 s tr )  Cena egz. opr. zł 12.—

W kieleckim „Przeglądzie hom iletycznym “ X. Dt J. 
K orzonkiewicz. omówiwszy książkę tę. przyw itał ją  z ra­
dością. jako rzeez bardzo pożyteczną w praktyce dusz­
pasterskiej: jest to  prnmptnarium cy ta t z Pisma św, na 
najprzeróżniejsze tem aty  i potrzeby^ Do tego względu 
przychodzi pewien moment wzruszeniowy: wszak jest to 
zarazem jeden z niewielu objawów duchowej łąrzuości 
katolickie) Polonji am erykańskiej ze s ta rą  Ojczyzną.

X. D t K. DĘRIŃSftl: „Podręcznik praktyczny teolog]! 
pasterskiej". In 8-o. Tom I. (str. 246+4 nlb). 
Tom II (887-+XV str.) . . . Cena egz. zł 6.—

O ryginalne polskie dzieło teologiczne! I to system a 
tyczny podręcznik, a żadna praca zhiorowa. A jeżeli 
zajrzeć bodaj pobieżnie dn książki to  uderzy odrazu obfi­
tość omówionych tem atów , tak . że zdaje się, iż żaden 
teolog, czy to  praktykujący, czy teoretyzujący nie oprze 
«ie pokusie przestudiowania togo dzieła.

KALINOWSKI Wacław X. Dr: „Pragnienie powrotu'*. 
(Z nowych kierunków myśli religijnej). (Zbioru 
„Wiedza i Prawda" Nr IV.). Cena egz. zł —.60 

Znany i w ytraw ny pisarz religijny, rozprawiwszy się 
Z pozytywizmem Comte’a, z agnostycyzm em  Spencera, 
monizinem H aectla  i innymi „izmami11 religijnem i, stwier­
dza zw rot ku katolicyzm owi w nowoczesnej myśli reli­
gijno filozoficznej.

KAZANIA KATECHIZMOWE. Z „Nauk katechizmo­
wych". ułożonych na podstawie nauk różnych 
autorów  przód kapłana archidiecezji gnieźnień­
skiej przerobił X. Józef Kfos. Tom. I.: „O wierze". 
Duża 8-ka (XXIłT+438 str.). Cena egz. z! 12.—

J e s t to  słynny „Andersz*1 — któż go nie zna? — redi- 
yi-yus. Choeiaż może za mało powiedzieć tylko tyle, bo
jest t.o właściwie prawie nowe dzieło niezmordowanego 
X. P rałata Kłosa, k tó ry  tyle pracy włożył w nią. że gdy­
by nie pietyzm dla ś. p. X. Andersza, mógłby ie snadnie
nznać za swoje własne. Jeżeli X. Andersza siedm tomów 
w wielkim formacie leksykonowym zostało wyczerpanych, 
to  obiecane trzy  tom y w opracowaniu X. Kłosa powinny 
się doczekać rychło nowego wydania i t. d., aby stary  
„Zollner1* mógł nareszcie zostać zastąpiony polskim
„Kłosem ".

BOUGAUD. Ks. Biskup: „Życie chrześcijańskie".
Wydanie drugie. (In 8-o, VTTT - f  822 str.).

Cena egz zł 6.—
J e s t  to  piąty i ostatn i tom większego dzieła p. t.

• „C hrrstjanizm  ł czasy obecne", pióra znakom itego, a na­

wet^ rzec można, klasycznego pisarza te j m iary i wzię- 
tośoi, co znany chlubnie apologeta i biograf św. Franci­
szki de Chanta], Ks. Biskup Bougaud. K to zwłaszcza łnbi 
francuski sposób traktow ania przedmiotów religijuyeh 
ł  teologicznych, ten  w niniejszym tom ie znajdzie ućztę 
duchową i duchowną.

KILKA RYSÓW Z ŻYCIA KS. AUGUSTA CZARTO­
RYSKIEGO. SALEZJANINA. Wydanie drugie. 
Warszawa 1925. (In 16 o, str. 76).

Cena egz. brosz, gr 60 
W 19 rozdziałach opowiada Ks. Je rzy  Kalinow ski, za 

w łoską biografją Ks. Ja n a  F rancesia; nam, rodakom  tego 
nowego kandydata  na Świętego, sym patyczne życie Ks. 
A ugusta Czartoryskiego. Je s t to  więc czytanka dla w szyst­
kich, w szczególności zaś d la polskiej katolickiej młodzieży 
nader w skazana. Broszurki zdobią trzy  podobizny „bo­
hatera" i pięć Imwch obrazków. „

MARMTON, O. Kolumban, opat Benedyktynów w Ma- 
redsous: „Chrystus życiem duszy". Przełożył 
z oryginału francuskiego Ks. J . Andrasz, T. J. 
Wydanie drugie. (8-ka mniejsza. 518 str.)

Cena egz. zł 8.— 
„P raw dy stare — 0 życiu Bożem w człowieku — pod 

piórem O. Marmiona nabierają świeżości i ak tualności" — 
oto ty tu ł wzJętości te j książki, k tó ra  w krótkim  czasie 
doczekała się drugiego wydania, co jes t u nas rzeczą 
rzadką, o ile nie chodzi o beletrystykę. A podobno z.arnó- 
w ienia wciąż jeszcze naolywają...

MESOTTŁER Maurycy, 0., T. J.: „Dar Zielonych 
Świąt", R o z m y ś l a n i a  o D u c h u  Ś w i ę ­

t y m .  Tłumaczone z niemieckiego przez G. L. R. 
(In 12-o maj., 496 str.) « .  O n a egz. zł 8.—

K toby nie zdążył jeszcze poznać dzieł ascetycznych 
zm arłego nie tak  daw no sędziwego asysten ta  O. G enerała 
Jezuitów , rodow itego Szw ajcara, tem u możnaby powie­
dzieć, że powinien zaniedbanie to  nadrobić coprędzej. 
Bo O. Meschler należy bezwątpienia- do klasycznych pisa- 
rzów ascetycznych, dzięki nie ty lko  solidności doktryny, 
lecz także  w skutek dziwnej ia«nnśrj, nogedrtej i słoneczne}, 
ja k a  bije z każdej jego  książki' i dziwnego powabu, w ła­
ściwego tym , k tó rzy  do czytelnika przem aw iają z obfi­
to śc iłee rca .

MICHALAK Józef, Ks.. Prof. Seul Duch. płockiego: 
„Krótki wykład listów św. Pawła apostoła".
Płock 1925. Druk Tow. Wyćł. „Dziennika Pło­
ckiego", S. A. (In 8-o, str. 138). Cena egz. zł 8.60

Nie ty le  to  jes t w ykład listów  św. Pawła, co ich 
Streszczenie przejrzyste i dysnozvcfa. A utor wyraźnie 
zastrzega się. że nie daje egzegezy w znaczeniu tego 
słowa zwyezajnem. Przydatne to  może być alumnom 
jakipgoś studm m  domestieńm tcołogji, jako  pożądane 
repetitorium  do egzaminu.

MOHL Aleksander: „Inkwizycja kościelna w świetle 
rozumu 1 historjji". Poznań. (In 8-o, str. 49)

Cena egz. gr 4t)
Dla szybkiego zorientow ania się w  te j kwestji, nie tyle 

trudnej^ ile przez okoliczności zagm atw anej, broszura ta  
może się przydać znakom icie Ks. Ks. K atechetom . Se­
kretarzom  i t. p.

Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. 
Zamówienia na prowinję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu

rzeczywistych kosztów przesyłki.
Ifafalogi m tsAwftt leiptefnfe.

M IE C Z Y S Ł A W  S M O L A R S K I.

Poszukiwacz zioła.
Powieść z tajemnic polskiej alchemji.
Myśl o przechadzce i o Iowach z Józe­

fem zachwyciła mnie, tem więcej, iż mnip- 
małem, ie  wielkim jest myśliwym. Poszli­
śmy zatem broń gotować. Rusznica ukryia 
była na wozie, na którym Wojko spal jak 
długi, więc musieliśmy mu ją wyciągać 
prawie z pod głowy, przyozem on jeno 
chrapnął mocniej, dając jakoby znak, iż 
wozu strzeże pilnie i nieznajomemu nie da 
się doń zbliżyć. Wyciągnąłem też dla siebie 
pistolet, gdy kiper szedł, podpierając się 
rusznicą.

Po raz pierwszy bodaj wówczas na tle 
drogi i drzew urrzałem. jako przyjaciel mój 
jest przeraźliwie długi i cienki. Kroczył 
jednak raźnie nogami wychudłem! jak 
szczapy i gwizdał nosem wesoło tak. jakby 
mu wielo lat ubyło. Na razie szliśmy jesz­
cze utartą drogą, więc spokojnie j  rad 
gawędził.

— Gdy alchemicy — prawił — za pa­
trona mają pogańskiego Hermesa, to my­
śliwi modlą się do świętego Huberta. Od- 
mówże d o ń  m o d litw ę  P o lo w a łe m  w życiu

nieraz,  ̂ a po raz pierwszy na Wągr/ech. 
gdzie się raz do bogatego pana aż siedmiu 
kiprów po wino zjechało. Wesołego to hu­
moru człowiek był, kupców rad witał u sie­
bie, więc i nas ze strzelbami do lasu za­
prosił. Wiele huku tam było, a niewiele 
szkody, gdvż wszyscy w czubie mieli i mało 
było brakło, by który drugiemu dla za­
bawy w sam pośladek nie wypalił. Bogdaj. 
‘ż jeden ja dzikiego kota ustrzeliłem. Kiedy 
zaś pożywaliśmy obiad w lesie, przy któ­
rym piekoie cyganie na basach i multan- 
kach grali, pan ów, który wiele okrutnych 
rzeczy o dzikach nam naopowiadał, sześć 
swiń, umalowanych na czarno w pole kazał 
wypuścić, które na nas prosto psy zagnały. 
Było trochę strachu, ale śmiechu więcej, 
gdyżeśmy zamiast uciekać, do tych świń 
poczęli z rurek walić, przyczem się i psom 
dostało. Mówił potem ów pan, iż takiego 
polowania więcej nie urządzi, bo w wiel­
kim naszym ogniu ledwie sam z życiem 
uszedł. Zdziwił się jednak wielce, iż z na­
szych kiprów strzelcy tacy mocni, gdyż 
ćwiczenia w mieście odbywali. Widziałeś 
zaś chrba kiedy misia na łańcuszku?

— Nieraz z niemi skoczka i  figlarze na 
przedmieścia przychodzą.

— Pamiętaj, iż i taki niedźwiedź stra­

szny może być, jako prawią podania, iż 
jeden u boku rycerza walczył w bitwie pod 
Grunwaldem. Nieraz ja tego zwierza w la­
sach spotykałem, zwłaszcza, gdy na Spisz 
jechałem. Ledwie pojawił się, zaraz w lasy 
ustępował. Opowiadali mi jednak, iż był 
jeden, który tak miód wechem wyczuwał, 
iż gdy kupiec z sobą baryłkę wiózł, naprze­
ciw na uczęszczany gęsto trakt wychodził, 
ludzi z wozu spędzał, miód wypijał, a po­
tem tańczył sprośnie. Uclawało mu sie to 
prZez pewien czas, gdyż groźny był i pra­
wiono, iż się go kule nie imają, jako to 
wiadomo, iż pijanemu szczęście dopisuje. 
Skończyło sie to rychle jednak, gdyż go 
chłopi raz drzemiącego po takiej uczcie 
dopadli i widłami zakłuli. '

— Sadło misia dobrym lekiem jest — 
dorzuciłem. bv dowieść, iż i mnie nie obce 
są materje łowieckie.

— Nie masz nić lepszego, zwłaszcza, 
gdy ktoś pamięć traci, trzeba jeno codzień 
czoło niem smarować. ■

Opowieści te wzmogły w nas jeno impet 
i fantazje. Nie zwracaliśmy też prawie 
uwagi na to. iż przez drogę dwukrotnie 
przebiegły nam zające.

—  Mała zwierzyna — mówił kiper. — 
Takie biegacze lekko sobie waże.

Szliśmy dość długo i skręciliśmy ze 
dwie staje w las. Józef broń opatrzył, sie­
kanym ołowiem ją nabił, prochu podsypa!, 
krzemień obtarł i palec na ustach położył, 
łając znak, iże teraz mirczeć należy. Po­
świstywał jednak tak, iż ptaki spoglądały 
nań z góry i świergotały mu jakieś odpo­
wiedzi. W chwili zaś, gdy spodziewaliśmy 
się tego mniej, jakiś olbrzymi zwierz bru- 
natny skoczył przed nami w bok i zginą! 
w gąszczy, w którą kiper wraz wypalił.

-— Jeleńl —■ rzekł. —- Myślę, żem go 
trafił.

Z bijącem sercem skoczyliśmy przed 
siebie, ale zobaczyliśmy widok, który wcale 
nas nie ucieszył. Za eestemi krzakami była 
droga, do której podeszliśmy znów. nie wie­
dząc o tem. Na drodze ujrzeliśmy jakiś or­
szak przejezdny, wśród niego pannę. Bie­
dzącą na koniu, drugiego konia, biegnącego 
bez jeźdźca, na ziemi zaś leżał jakiś szlach­
cie niemiecki, który trzymał sie za ramię 
i ryczał straszliwie,

— W nogi! — szepnął kiper. — Nic tu 
po nas.. Jeszcze gotowi nas zatłuc.

Uciekaliśmy lekko jako te zające, nie 
wiedząc o tem, iż panu swemu oddaliśmy 
przysługę niemałą.

V IH .
Nie chciałbym, by ktoś kiedyś uczynił 

nam zarzut, iż rannego szlachcica pozosta­
wiliśmy bez żadnej pomocy. Przeciwnie, 
uciekając nawet, świadomi byliśmy, że 
opieki miał aż nadto, ale patrząc na jego 
liczny i zbrojny poczet, nie mieliśmy ochoty 
wdawać się w bliższe wyjaśnianie.

Wróciliśmy zziajani na miejsce i zasta­
liśmy, naszem zdaniem, wszystko w zupeł­
nym porządku. Wojko spał jeszcze, a drzwi 
od karczmy były zamknięte, kryjąc za sobą 
z jednej strony naszego pana i jego gości, 
a z drugiej Śliwę, woźnicę i karczmarza. 
Schowaliśmy pod słomę rusznicę, poczem 
kiper legł na darni jak nieżywy, oddecha* 
jąc ciężko, ja zaś przysiadłem za węgłem 
domu, patrząc z niepokojem na jeźdźców, 
którzy ukazali się już na drodze.

Wydało mi się, iż było ich mniej, niż 
widzieliśmy ich przedtem. Snać część ich 
przetrząsała jeszcze gąszcze i zagajniku 
Podążali wolno, podjechali jednak wreszcie 
pod karczmę. Z wielkiem zadowoleniem 
zauważyłem, iż niemiecki szlachcic już sie­
dział na koniu,- chociaż twarz okropnie wy­
krzywiał, snać z powodu bólu w lewem 
ramieniu, które białą, lecz skrwawioną jnż 
chustą bvło owinięte.
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